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Białoruscy krajoznawcy zapraszają nas, Polaków, do siebie, na 
Białoruś. Wiedzą o naszej kresowej nostalgii, szanują nasze uczucia 
do tych miejsc. Ale zapraszają do siebie – miejscowości, których 
gospodarzami są dzisiaj oni, a których znakiem firmowym jest
kulturowa, narodowa i wyznaniowa różnorodność. Ta skromna 
książeczka pozwoli ich okiem spojrzeć na duże miasta – Grodno, 
Brześć, Witebsk, na mniejsze jak Nowogródek, Baranowicze, Postawy 
i Słonim, wreszcie zupełnie małe jak Łuna i Kobryń.

Wybór miejscowości jest przypadkowy – przesądzała o nim nie 
tylko atrakcyjność miejsca, ale bardziej jeszcze to, że w tych 
miejscowościach wydawcy – Fundacja Rozwoju Demokracji Lokalnej 
ze Szczecina oraz Fundacja Lwa Sapiehy z Grodna mają partnerów, 
z którymi od lat starają się budować społeczeństwo obywatelskie 
na Białorusi. 

Mamy nadzieję, że ta broszurka jest początkiem dalszych działań 
we współpracy polsko-białoruskiej, że na końcu tej współpracy 
będzie pięknie ilustrowana książka zawierające opisy, fotografie
i mapy całej fascynującej Białorusi. 
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Fundacja Rozwoju Demokracji Lokalnej (FRDL) istnieje 
od 1989 roku – założyli ją autorzy polskiej reformy sa-
morządowej w przekonaniu, że najlepsze nawet prawo 
nie będzie skuteczne, jeśli obywatele, politycy i urzęd-
nicy nie będą umieli, albo nie będą chcieli go stosować. 
W tej chwili Fundacja prowadzi 16 regionalnych ośrodków 
szkoleniowych i 4 wyższe szkoły administracji publicznej. 
Szczecińskie Centrum Szkoleniowe FRDL powstało w 1990 
roku i odtąd towarzyszy samorządom i społecznościom 
lokalnym naszego regionu. Szczególnym partnerem i od-
biorcą szczecińskich działań są organizacje i środowiska 
lokalne na wschodzie, zwłaszcza na Białorusi i Ukrainie. 

Stowarzyszenie Oświatowo Społeczne Fundacja Lwa 
Sapiehy powstała w 1992 roku. Jest organizacją ogólno-
białoruską, swoje placówki posiada w Mińsku, Grodnie, 
Brześciu, Witebsku, Mohylewie i Homlu. Skupia działaczy 
społecznych, samorządowców, krajoznawców, nauczy-
cieli. Podstawowe kierunki działania to budowa społe-
czeństwa obywatelskiego i samorządności na Białorusi, 
tworzenie postaw demokratycznych i patriotycznych 
wśród mieszkańców Białorusi. Metody pracy to organi-
zacja szkoleń i staży, także zagranicznych, wspomaganie 
działania organizacji pozarządowych, wydawnictwa. Od 
ponad dziesięciu lat Fundacja Lwa Sapiehy współpracuje 
ze szczecińskim Centrum Szkoleniowym Fundacji Rozwoju 
Demokracji Lokalnej.
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Przemysław Fenrych

NA BIAŁORUŚ!

Kresowa nostalgia

Grodno, Nowogródek, Baranowicze, Słonim – te miejscowości nam, Polakom, 
kojarzą się z przedwojenną Polską. To nasze Kresy przez byłych polskich miesz-
kańców wspominane z nostalgią i tęsknotą. Wiemy, że z tymi miejscami związani 
byli wielcy twórcy polskiej kultury, z Adamem Mickiewiczem i Elizą Orzeszkową 
na czele, wiemy, że tam rodzili się i działali wielcy polscy patrioci, żeby wymienić 
Tadeusza Kościuszkę i Romualda Traugutta. Może gdzieś w naszych sercach tkwi 
jeszcze nazwa nadana tamtym terytoriom na początku XIX wieku. Wówczas, po 
85 roku, utworzone zostało podporządkowane Rosji Królestwo Polskie, a wielkie 
terytoria na wschód od niego stały się carskimi guberniami. Wówczas terytoria 
dzisiejszej Białorusi nazywano „ziemiami zabranymi”. Na ulicy Sowieckiej w Grod-
nie znaleźć można kilka krawężników pamiętających czasy przedwojenne – jest 
na nich wyraźny napis „Magistrat m. Grodno”. Polskie wycieczki bardzo chętnie 
się przy nich zatrzymują… A tym chętniej zatrzymują się przy polskich tablicach 
w kościołach, tym chętniej odsłaniają zarosłe jeszcze niedawno polskie nagrobki 
na cmentarzach. Jak choćby ten w Kobryniu, gdzie przedziwnym trafem zachował 
się mały pomniczek ku czci żołnierzy poległych w 920 roku. 

Nie ma co ukrywać – to są nasze Kresy, to jest ta część naszej Ojczyzny, w której 
polska kultura, polska tożsamość szczególnie intensywnie wzrastała. Przecież 
Adam Mickiewicz pisząc: „Litwo, Ojczyzno moja…” rozpoczynał opis właśnie 
tamtych ziem, ziem dzisiejszej Białorusi. Przecież to prawdopodobnie tam, w Zale-
siu, niedaleko Smorgoni, powstał jeden z najsłynniejszych polonezów polskich, 
Pożegnanie Ojczyzny Michała Kleofasa Ogińskiego.

A miejsca? Oczywiście, najsławniejsza polska rzeka to Wisła, ale czy nie Niemen 
umieścimy na drugim miejscu? Wspaniale opisała go Eliza Orzeszkowa, tam też 
rozgrywała się jedna z decydujących bitew w wojnie polsko-bolszewickiej w 920 
roku. Po bitwie warszawskiej właśnie nad Niemnem wojska Józefa Piłsudskiego 
zadały wojskom Tuchaczewskiego ostateczny cios. A jezioro – czy czasem nie Świteź 
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uznamy za tkwiące najgłębiej w naszej pamięci? Pamiętają też tamte ziemie naszą 
hańbę – w Grodnie, na haniebnym sejmie, ratyfikowany został drugi rozbiór Polski,
w Grodnie też podpisał akt abdykacji Stanisław August Poniatowski… 

Tkwią tamte tereny bardzo mocno w naszej pamięci, w naszych emocjach – 
trudno się dziwić, przecież w samym tylko Szczecinie 30 proc. mieszkańców albo 
urodziło się, albo ma swoje korzenie na naszych wschodnich Kresach, głównie na 
dzisiejszej Białorusi. Nie brak i takich, którzy o te ziemie walczyli w czasie ostatniej 
wojny – najpierw we wrześniu 939 roku, potem w AK-owskiej partyzantce, płacąc 
później za tę walkę wielką cenę.

Nie da się wyrwać Kresów z naszej tożsamości – bez tego wszystkiego, co tam 
się działo, nie bylibyśmy tym, kim jesteśmy. 

To są nasze Kresy – w sensie kulturowym, w sensie naszej narodowej pamięci. 
Tam tworzyła się Rzeczpospolita. Ale w sensie politycznym i państwowym to jest 
sąsiadujący z nami kraj. Kraj, z którym chcemy być zaprzyjaźnieni. 

Skansen autorytaryzmu

Mamy jednak jeszcze inne, już nie kresowe i nie nostalgiczne skojarzenia z Bia-
łorusią: to ostatni skansen autorytaryzmu w Europie, państwo, które wrogiem 
okrzyknęło właśnie Polskę i Polaków. Działacze Związku Polaków na Białorusi 
(jak choćby Andrzej Poczobut, uczestnik szczecińskich warsztatów dla dzienni-
karzy) są pod byle pretekstem zamykani do więzień. Demokratycznie wybrane 
władze związku zostały przez system zdelegalizowane, a na ich miejsce umiesz-
czono działaczy uległych wobec prezydenta Aleksandra Łukaszenki. Na własne 
oczy oglądałem w białoruskiej telewizji film „dokumentalny”, w którym dzielni
czekiści wspominali walkę z bandytami z Armii Krajowej i palących po wojnie 
wioski spokojnych białoruskich mieszkańców.

W czasie ostatniej wizyty na Białorusi dowiedziałem się, że jako obcokrajowiec 
muszę się rejestrować co trzy dni na milicji. W witebskiej „obłasci” za taką przy-
jemność trzeba płacić około 8, w grodzieńskiej – „usługa” jest bezpłatna. 

Po Białorusi jeździłem z Wiktorem, białoruskim działaczem społecznym, 
związanym także z opozycyjną wobec prezydenta Łukaszenki partią Stanisława 
Szuszkiewicza. W czasie ostatnich wyborów prezydenckich Wiktor siedział sie-
dem dni w areszcie, skazany za „publiczne wykrzykiwanie wulgarnych wyrazów”. 
Świadkami byli milicjanci, którzy – przypadkowo – przechodzili niedaleko miejsca 
„przestępstwa”. Ich zdaniem wrzeszczał po rosyjsku wyrazy, które skwapliwie 
zacytowali. Rzecz w tym, że Wiktor, wielki białoruski patriota, nie używa języka 
rosyjskiego. Nigdy.

W białoruskim więzieniu nie ma łóżek, nie ma prycz – są, nary, czyli podwyż-
szona podłoga w połowie celi. Nie dostaje się kocy, nie ma mowy o czymkolwiek pod 
głowę. Na niższej części stoi „parasza”, czyli po prostu wiadro, do którego więźniowie 
mają się załatwiać. Jak nie ma już miejsca na narach, trzeba kłaść się koło „paraszy”. 
Problem jest też z wyjściem po skończonym areszcie – zaraz za bramą stoją „cywile” 
gotowi do złapania wychodzącego i świadczenia, że „po wyjściu ze złością sikał na 
mur więzienia”. A za to kolejny wyrok na siedem lub piętnaście dób… 

Zdaniem Wiktora wszystkie te dolegliwości nie są straszne, da się przeżyć. 
Najgorsze jest to, że prześladuje obywateli system. Ten system ma za zadanie nie 
tylko trzymać społeczeństwo w ryzach – ma każdego uwikłać we współpracę, 
ma sprawić, że każdy będzie przestraszony i współwinny. Milicjant, który dawał 
Wiktorowi mandat, wiedział, że uczestniczy w prowokacji („Ja do Was nic nie 
mam, mnie kazali, ja mam żonę i dzieci na utrzymaniu”)…

Nawet, kiedy uda się już zbudować na Białorusi demokrację, pozostanie problem 
z tym, co system pozostawia w ludziach. 

Odradzająca się Ojczyzna Białorusinów

Czyj jest Adam Mickiewicz? Nieraz się o to przyjaźnie spieramy. Oni twier-
dzą, że ich, że to Białorusin piszący po polsku. Na białoruskich uczelniach są 
kierunki studiów nazwane „białoruska literatura polskojęzyczna”, a Mickiewicz 
jest jej głównym, lecz przecież nie jedynym autorem. My się na takie słowa tylko 
uśmiechamy, przypominamy Księgi Narodu i Pielgrzymstwa Polskiego, ale w koń-
cu dochodzimy do konsensusu: jest nasz, wspólny. I piękna to sytuacja, wielki 
człowiek, jeśli chcemy o niego toczyć taki spór. Spór o Feliksa Dzierżyńskiego 
jest dokładnie odwrotny… 

Trudniejsza jest rozmowa o 7 września. Jak anegdota brzmi informacja, że gro-
dzieńska siedziba Związku Polaków na Białorusi mieści się na skrzyżowaniu Dzier-
żyńskiego i 7 września. Otóż dla białoruskich patriotów jest to data niejednoznaczna. 
Z jednej strony wiedzą, że wpadli wówczas pod sowiecką okupację, wiedzą, jak 
straszliwą cenę zapłacili za to mieszkańcy tych ziem, nie tylko Polacy. Wiedzą, że 
setki Białorusinów walczyło w polskim wojsku za wolność Polski. Ale jednocześnie 
jest to dla nich data zjednoczenia Białorusi – w barbarzyński, tyrański sposób, ale 
jednak zjednoczenia. Odtąd jest w całości w jednym państwie, zniewolonym, ale 
jednak jednym i teraz noszącym nazwę Republika Białoruś. To dla nich ważne… 

Białoruś to kraj na pograniczu, kraj ustawicznie rozdeptywany przez ambitnych 
sąsiadów. Wszystkie wojny XX wieku toczyły się na jej terytorium, we wszystkich 
Białorusini zapłacili straszliwą cenę. Dlatego mieszkańcy tych ziem nie są skłonni 
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do podejmowania wielkiego ryzyka, dla wielu, może większości, najważniejszym 
hasłem, pierwszym pragnieniem jest „oby nie było wojny”! Ale gwałtownie szukają 
też Białorusini, zwłaszcza białoruskie elity, swojej tożsamości. Odwołują się do 
Wielkiego Księstwa Litewskiego, podkreślają, że to ich historia, a Statuty WKL 
spisane były w języku białoruskim. Ostre spory toczą między sobą o brzmienie 
współczesnej białoruszczyzny, o każdy symbol przeszłości. Dlatego tak ważna jest 
dla nich biało-czerwono-biała flaga, dlatego tak ważny jest herb Pogoń. Patriotyczne
elity białoruskie starają się, wbrew wszystkim przeszkodom, budować białoruski 
naród w swoim państwie. Nasze kresowe miasteczka to ich mała Ojczyzna. Szczycą 
się ich historią, podkreślają wielonarodowość i wielowyznaniowość – ta właśnie 
różnorodność jest ich znakiem firmowym.

Wyzwania solidarności

Polska jest Białorusinom przyjazna, polskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
przeznacza na pomoc techniczną dla Białorusinów spore kwoty, polscy europar-
lamentarzyści są w parlamencie europejskim rzecznikami wolnej Białorusi. Dzie-
siątki polskich organizacji pozarządowych, w tym i Fundacja Rozwoju Demokracji 
Lokalnej, wspomaga rozwój społeczeństwa obywatelskiego na Białorusi. I tak być 
powinno z co najmniej trzech powodów. Po pierwsze z powodu solidarności – gdy 
sąsiad potrzebuje wsparcia, pomocy, nie wolno jej odmawiać. Po drugie z powodu 
wdzięczności – w latach PRL-u pomagały nam, Polakom, zachodnie demokracje 
i tamtejsze społeczeństwa obywatelskie w rozmaity sposób okazywały z nami soli-
darność. Nam pomagano, teraz nasza kolej. I wreszcie – po trzecie – nie możemy 
zapomnieć o wspólnym dziedzictwie. Rzeczpospolita przez wieki była wspólnym 
domem dla Polaków, Litwinów, Ukraińców, Białorusinów, Żydów – można długo 
wymieniać narody Najjaśniejszej Rzeczpospolitej. To nasi domownicy – mamy 
wobec nich zobowiązania w jakiś sposób po prostu rodzinne… Dzisiaj nie prze-
bieg granic jest najważniejszy – najważniejsze jest to, czy granice te są otwarte 
i przyjazne, dzielą czy łączą ludzi. Dziś zapewne żadna z naszych polskich granic 
nie uwiera nas tak, jak ta z Białorusią. Trzeba to zmienić. 

Turystyka regionalna i krajoznawstwo

Wszystko, o czym powyżej napisałem, prowadzi mnie do turystyki regionalnej 
i krajoznawstwa. Krajoznawstwo wydaje się znakomitą przestrzenią budowania 
postaw demokratycznych, obywatelskich i patriotycznych, znakomitą formą spo-
tkania ludzi różnych kultur i tradycji. Kiedy lepiej niż podczas wspólnej wędrówki 
poznamy różne spojrzenia na te same sprawy i miejsca? Kiedy mocniej wgłębimy 

się w swe motywacje, jeśli nie podczas dyskusji prowadzonych w drodze? Kiedy 
lepiej się zintegrujemy niż podczas wspólnego śpiewu przy ognisku, niż podczas 
spływu po Niemnie, obserwacji księżyca odbijającego się w Świtezi? Wiele możemy 
razem. Kilka lat temu polscy harcerze ze Związku Harcerstwa Rzeczpospolitej 
wykorzystali nad Świtezią fakt, że ballady Mickiewicza są również przetłumaczone 
na białoruski. Wspólnie z kolegami z Grodna zainscenizowali je w ten sposób, że 
Polacy swoje kwestie mówili po polsku, Białorusini swoje po białorusku. Uciechy 
było sporo. Trzeba było czuć ten nastrój… 

W różny sposób można poznawać obce kraje. Można chodzić i jeździć obserwu-
jąc przyrodę i zabytki. Cenne to, ale mało. Można chłonąć kulturę w spotkaniu, 
w przygodzie, we wspólnej z mieszkańcami zabawie. Można patrzeć w Dokudo-
wie na stary piec chlebowy, na dzieżę do ciasta, na żarna. Ale można wspólnie 
z gospodarzami mleć mąkę, miesić ciasto, piec chleb… Można w Krewie, w ruinach 
zamku (to tam podpisana była unia krewska), słuchać legend związanych z miej-
scem. Ale można też spotkać tam prywidy (zjawy), a dokładniej – poprzebierane 
dzieci z miejscowej szkoły, które legendy nie tylko opowiedzą, ale każą szukać 
skarbu, odnajdywać tajemnicze miejsca, puszczać dymne sygnały z Jurowej Góry 
w stronę Tatarskiego Szlaku. Można patrzeć na przepiękny w każdym miejscu 
Niemen, ale można wsiąść na „bajdarki” lub na tratwy i przeżyć rzekę płynąc 
obok Bohatyrowicz, wyjść obok mogiły powstańców, postać obok mogiły Jana 
i Cecylii. 

Aby to wszystko – i wiele innych przygód – dało się przeżyć, trzeba, by tam, 
na miejscu ktoś to wszystko przygotował. Ktoś, kto zna i ceni swą ziemię i swą 
tradycję, ktoś, kto ma chęć na przygodę i na podzielenie się nią z innymi. Ktoś, 
kto w dalszej perspektywie chce (dlaczegóżby nie?) zarobić na organizacji pełnych 
emocji i kompetentnych wycieczek. 

To właśnie zaproponowaliśmy naszym partnerom z Fundacji im. Lwa Sapiehy, 
a oni z wielką chęcią zaproszenie przyjęli. Ta skromna książeczka jest efektem 
dotychczasowej i przygotowaniem dalszej wspólnej pracy. Autorów białoruskich 
poprosiliśmy, by przedstawili swoje miejscowości Polakom. By pamiętali, że 
dla Polaków Białoruś jest miejscem szczególnym, ale by równocześnie poka-
zali, jak dalece i w jaki sposób ich małe Ojczyzny są ważne dla nich. Wybór 
miejscowości jest dość przypadkowy – mogliśmy poprosić tylko osoby, które 
uczestniczyły z nami we wspólnym projekcie, stąd dziewięć miejscowości wybra-
nych przez białoruskiego partnera. Mamy wszakże nadzieję, że pracę będziemy 
mogli kontynuować, że w efekcie powstaną opracowania prezentujące kolejne 
miejscowości. 
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Jechać czy nie jechać?

To prawda, że informacje płynące z Białorusi nie zachęcają do wyprawy. Wiktor 
Sazonau w swoim tekście pokazuje szereg trudności, wobec których koniecznie 
trzeba uzbroić się w cierpliwość. Ale mimo to powiem: jechać! To piękna ziemia, 
pachnie wspaniałą, choć czasem smutną przyrodą, to ziemia ze wspaniała histo-
rią i przyjaznymi ludźmi. To wreszcie społeczeństwo, które naszego przyjazdu, 
naszej otwartości potrzebuje. Warto więc jechać dla siebie i dla nich. Warto, 
naprawdę warto. 

Przemysław Fenrych – historyk, nauczyciel i dziennikarz. Zastępca dyrektora 
w szczecińskim Centrum Szkoleniowym Fundacji Rozwoju Demokracji Lokalnej, 
wiceprezes Instytutu Niemiec i Europy Północnej. Autor i realizator wielu projektów 
budujących społeczeństwo obywatelskie w Polsce, na Białorusi i Ukrainie. 
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BIAŁORUŚ – KRAJ SPOTKAŃ KULTUR I RELIGII

Ziemie, o których będzie mowa w tej książce, można by określić tradycyjnym  dla 
Polaka mianem Kresów, dla Białorusina – Białorusią Zachodnią. Są fenomenem, 
który nie został wystarczająco zbadany. Umyślnie jednak będziemy unikać tu tra-
dycyjnych nazw historycznych, żeby nie doszukiwano się politycznych podtekstów. 
Mówić będziemy o ogólnej spuściźnie kulturowej Białorusinów i Polaków, o dawnej 
jedności europejskiej i znanych postaciach, z których mogą być dumne oba narody: 
Tadeuszu Kościuszce, Adamie Mickiewiczu, Ignacym Domeyce, Teodorze Narbucie, 
Napoleonie Ordzie, o sławnych rodach Sapiehów, Tyzenhauzów, Ogińskich.

W broszurze tej będziemy rozmawiać o kwiecie kultur narodowych i zróżni-
cowaniu religijnym trzech dużych regionów dzisiejszej Białorusi, sąsiadujących 
ze sobą: Brześciejszczyzny, Witebszczyzny i Grodzieńszczyzny, granice między 
którymi mają wyłącznie administracyjny charakter. Innymi słowy: nie może być 
żadnego ostrego podziału między nimi, skoro ich rozwój historyczny płynął w jed-
nym kierunku, w wyniku czego są związane od średniowiecza do dziś.

Białoruś jest ziemią cudownych krajobrazów i wzniosłych świątyń. Jest krajem, 
w którym do dziś, mimo czasu, zniszczeń wielu wojen i zbrodni reżimu komuni-
stycznego, żyje duch minionych wieków, odczuwa się wielkość dawnego Wielkiego 
Księstwa Litewskiego, przechowywana jest spuścizna Rzeczpospolitej, należąca 
do wielu narodów.

Geograficznie Białoruś znajduje się w centrum Europy, dlatego biegną przez
nią szlaki tranzytowe i turystyczne. Panuje jednak stereotyp, nawet wśród miesz-
kańców Białorusi, że jest ona krajem małym, choć w rzeczywistości jest wśród 
5 największych państw Europy.

Geopolitycznie i kulturowo leży na pograniczu. Sąsiaduje z Rosją, Ukrainą, 
Litwą, Łotwą i Polską, a teraz już Unią Europejską. W przyszłości ma być obszarem 
rozwiniętej turystyki, w tym agroturystyki. Początkiem może być fakt, że obwód 
grodzieński jest członkiem euroregionu Niemen, a powiaty: świsłocki, kamieniecki 
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i prużański – euroregionu Puszcza Białowieska. Niestety, z powodu nieodpowied-
nich warunków politycznych, potencjał euroregionów jest wykorzystywany przez 
stronę białoruską niedostatecznie.

Grodno i Postawy, Brześć i Brasław, Nowogródek i Witebsk, Słonim i Kobryń, 
Różana i Lida, Prużany i Orsza, Wołkowysk i Pińsk oraz mniejsze miejscowo-
ści mogą przyciągnąć podróżnych z wielu krajów. Nie brak również na Białorusi 
pięknych krajobrazów, na przykład w okolicach kanału Augustowskiego, jeziora 
Brasławskiego, tajemniczego jeziora Świteź, czy rzeki Niemen, która była opie-
wana przez wieki w literaturze polskiej, chyba najbardziej po Wiśle. Zachowały 
się też głębokie puszcze: Nalibocka, Lipiczańska, Hrabiowska, i najbardziej znana 
– Białowieska. Na terenie tylko Grodzieńszczyzny znajduje się dziesięć parków 
krajobrazowych o znaczeniu krajowym i pięćdziesiąt pomników przyrody. Dobre 
położenie geograficzne i stan ekologiczny tych ziem dają podstawy do rozwoju
agroturystyki i turystyki ekologicznej, która mimo trudnych okoliczności pro-
wadzenia biznesu zaczyna się rozwijać.

Chcemy zaprosić na tereny, gdzie rozgrywały się wydarzenia, mające decydujący 
wpływ na charakter całego kraju, a czasem na rozwój całej Europy, jak brzeska unia 
cerkiewna (596), połocki sobór cerkiewny (839), Sejm „niemy” w Grodnie (77), 
porozumienie w Wiskulach w Puszczy Białowieskiej (99) etc. Przez te ziemie 
przechodziły wojska różnych państw: Zakonu Rycerzy Najświętszej Marii Panny 
(Krzyżaków), króla Szwecji Karola XII, cara Rosji Piotra I, cesarza Francji Napo-
leona Bonapartego. Rozgrywały się tu powstania lat 794, 830–83 i 863–864, 
trwały krwawe walki pierwszej i drugiej wojny światowej. Ziemie te doświadczyły 
stalinowskich czystek etnicznych i okupacji faszystowskiej.

Na Białorusi urodziło się wiele osób, które zajęły honorowe miejsca nie tylko 
w panteonie Białorusinów – potomków i spadkobierców Litwinów historycznych, 
lecz także wielu innych narodów.

Wymieńmy Polaków: Tadeusz Kościuszko, Julian Ursyn Niemcewicz, filomaci
i poeci Adam Mickiewicz i Jan Czeczott, ich przyjaciel i naukowiec, Ignacy Domeyko, 
kompozytor Stanisław Moniuszko, historyk i krajoznawca Teodor Narbutt i jego syn, 
słynny powstaniec Ludwik Narbutt, dalej Romuald Traugutt, jeden z naczelników 
powstania styczniowego, poeta Rajmund Korsak, astronom Marcin Poczobutt-
-Odlanicki, pisarka Eliza Orzeszkowa, malarz Stanisław Żukowski, krajoznawca 
i fotograf Jan Bułhak, piosenkarz Czesław Niemen. Wszyscy urodzili się na ziemiach 
dzisiejszej Białorusi i należą do panteonu obu narodów.

Czynnikiem dodatkowym, łączącym Białoruś i Polskę, są więzi rodzinne: po obu 
stronach granicy mieszka wielu krewnych. Gdy upadł Związek Radziecki, zniknęła 
też kurtyna żelazna, co otworzyło nowe możliwości kontaktów między ludźmi. 
Współpraca transgraniczna, wykorzystująca potencjał turystyczno-krajoznawczy, 
będzie sprzyjała umocnieniu dobrosąsiedzkich stosunków.

Jednoczy te ziemie również postać o wymiarze europejskim – Lew Sapieha, mąż 
stanu Wielkiego Księstwa Litewskiego, który urodził się w miasteczku Ostrowno 
(dziś powiat bieszenkowicki, obwód witebski), a zasłynął z tego, że na soborze 
w Brześciu (596), jako komisarz królewski, występował w obronie unii cerkiewnej. 
Był kanclerzem i hetmanem wielkim litewskim, wojewodą wileńskim, starostą 
brzeskim i słonimskim, miał pałace i majątki w Drui, Tołoczynie, Kopysiu, Leplu, 
Oświei, Bieszenkowiczach, Ikaźniu na Witebszczyźnie i Różanie na Brześciejsz-
czyźnie. 4 kwietnia 2007 roku minie 450. rocznica jego urodzin.

Dzięki pamiątkom historii Białoruś wabi podróżnych z wielu krajów, nie tylko 
Europy. Najpierw z Polski, lecz także z Niemiec, Szwecji, Francji, Izraela.

Regiony, o których mowa, są bogate w pomniki architektury. Warto wymie-
nić unikatowe cerkwie obronne we wsiach Murowanka (powiat szczuczyński) 
i Synkowicze (powiat zelwieński), dodając, że w Europie zostały tylko trzy takie 
świątynie (trzecia jest w Supraślu w Polsce). Swoją architekturą wyróżniają się: 
sobór Sofijski (katedra unicka św. Zofii) oraz cerkiew Przemienienia Pańskiego
i Świętej Eufrozyny (Spaso-Jefrosinnijewska) w Połocku, wieża Kamieniecka, pałac 
w Kosowie, kościół w Komajach, pałac w Prużanach, dawne kolegium jezuickie 
w Pińsku. Jest też wiele innych pereł architektury murowanej. 

Mamy na Białorusi łańcuch zamków obronnych. Prawie odbudowano już 
zamki mirski i lidzki, jeszcze w gruzach jest krewski, holszański i sapiehow-
ski w Różanie. Na terenie trzech obwodów są klasztory o bogatej historii, jak 
prawosławny monastyr żyrowicki (powiat słonimski), który działa do dziś, 
i były klasztor Bazylianów w Borunach (powiat oszmiański). Jest dużo pięknych 
dawnych siedzib szlacheckich: w Zalesiu (powiat smorgoński), należąca kiedyś 
do kompozytora Michała Kleofasa Ogińskiego, w Kuszlanach (powiat smorgoń-
ski), w której mieszkał klasyk literatury białoruskiej, Franciszek Bahuszewicz, 
w Skokach (powiat brzeski), skąd pochodził Julian Ursyn Niemcewicz, w Zaosiu 
(powiat baranowicki), gdzie jest muzeum Adama Mickiewicza, w Karolinowie 
(powiat postawski), należąca kiedyś do Alfreda Romera, czy w Mereszowsz-
czyźnie (powiat iwacewicki), gdzie jest odnowiony dom rodzinny Tadeusza 
Kościuszki.

Uładzimir Chilmanowicz • Białoruś – kraj spotkań kultur i religii
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Znacznej wartości architektonicznej są też pałace i dwory w Kraskach i Podorosku 
(powiat wołkowyski), w Białych Błotach i Kaszubińcach (powiat grodzieński), w Rze-
mysławiu (powiat iwiejski), w Widzach Łowczyńskich i Opsie (powiat brasławski), 
w Kobryniu i Wysokim Litewskim (powiat kamieniecki) i wiele innych.

Pochodziło z tej ziemi wielu malarzy. Z Witebszczyzny – Marc Chagall, Iwan 
Chrucki, Jazep Drazdowicz, z Brześciejszczyzny – Napoleon Orda, z Grodzieńsz-
czyźnie – Lew Bakst i Kazimierz Alchimowicz.

Białoruś jest krajem wielowyznaniowym. Tradycje te sięgają średniowiecza. 
Na rynkach miejskich, często po sąsiedzku, stoją cerkiew prawosławna i kościół 
katolicki, obok których można zauważyć budynek dawnej synagogi. W niektórych 
miejscowościach są meczety, cerkwie greckokatolickie, świątynie protestanckie. 
Protestantyzm, który najbardziej rozszerzył się na Brześciejszczyźnie, ma tu roz-
maite odłamy.

Od średniowiecza żyją na Białorusi Tatarzy. Są muzułmanami, którzy orga-
nicznie wrośli w tutejszą kulturę.

Chyba trudno byłoby znaleźć w Europie kraj o podobnej mozaice tak wielu 
wyznań, a wyznanie często wpływa na Białorusi na tożsamość narodową. Zresztą 
nawet wśród wyznawców jednej wiary zdarzały się zmiany przynależności narodo-
wej. Najlepszym przykładem jest ród Iwanowskich, którego siedziba znajdowała się 
w Lebiodce (powiat szczuczyński). Ojciec, Leonard Iwanowski, znany w Europie 
naukowiec, uważał się za wiernego poddanego cara, a trzech jego synów zostało 
przedstawicielami trzech różnych narodów. Wacław Iwanowski był działaczem 
białoruskim, Jerzy Iwanowski – politykiem polskim, Tadeusz Iwanowski (Tadas 
Ivanauskas) – naukowcem litewskim.

Cechą charakterystyczną Białorusi jest duża liczba muzeów szkolnych. Niektóre 
z nich mają bardzo bogate ekspozycje. Polskiego turystę mogą też zainteresować 
najnowsze obiekty, jak na przykład pałace lodowe w Brześciu, Grodnie, Nowopo-
łocku i Witebsku, gdzie nie tylko można pograć w hokeja, lecz także sprawdzić 
się samodzielnie w jeździe na łyżwach. W okolicach Nowogródka jest także trasa 
biatlonowa.

Podróże na Białoruś to poszukiwanie śladów i znaków pokojowego współżycia 
różnych wyznań, pamiątek dawnych legend, licznych świątyń, harmonii przyrody. 
Ale największą wartością są ludzie zakochani w dziedzictwie historii i kultury, 
pełni inicjatyw obywatelskich, którzy dowodzą, że należymy do Europy, jesteśmy 
otwarci na świat i przyjaźni wobec gości z zagranicy.

Na pewno na świecie dużo jest miejsc, które warto zwiedzić ze względu na ich 
piękno, wielkość czy unikatowość. Lecz tego, co można zobaczyć u nas, nie ma 
nigdzie.

Uładzimir Chilmanowicz – historyk, publicysta, krajoznawca z Grodzieńszczy-
zny, członek Białoruskiego Związku Dziennikarzy, zastępca prezesa Społecznego 
Zjednoczenia Oświatowego „Fundacja im. Lwa Sapiehy”. Stały współpracownik 
białoruskiego tygodnika „Niwa” (Białystok), autor kalendarzy krajoznawczych.

Uładzimir Chilmanowicz • Białoruś – kraj spotkań kultur i religii

12

SPIS TREŚCI



Iryna Piwowarun

GRODNO – NA SKRZYŻOWANIU KULTUR I EPOK

Grodno jest miastem wyjątkowym, przestrzennym, a jednocześnie przytulnym. 
Nie jest z tych miast, które zastygły w czasie, lecz z tych, które zadziwiają swoją 
dynamiką. Naprawdę zadziwia. Białorusini nazywają je miastem europejskim. 
Inni mówią, że nie można go pomylić z żadnym innym miastem. Ma tylko sobie 
właściwe oblicze. 

Pobłądźmy razem po ulicach miasta nad Niemnem.

Dobrze się zachowała stara część Grodna o wąskich uliczkach. Jednak miasto 
nie przypomina labiryntu, bo udatnie łączy współczesność z tym, co dawne. Jest tu 
dużo parków, placów i fontann. Będąc w Grodnie, czujesz się jak u siebie w domu. 
Środkową jego część tworzą wąskie uliczki z malusieńkimi kamieniczkami w roz-
maitych kolorach, które łączą ze sobą duże gmachy i odświętnie udekorowane 
kościoły, cerkwie i synagogi.

Miasta tworzono często nad rzekami – tak było również  z Grodnem. Dziś 
liczy ono 300 tysięcy mieszkańców. Chce się powiedzieć: duża rzeka to i miasto 
duże. Jednak centrum starego, dobrego Grodna jest nad małą rzeczułką, nazywaną 
„prawidłowo” Grodniczanka. Spacerując, można ją przeciąć kilka razy, nawet tego 
nie zauważając. Czujesz wtedy, jakbyś stąpał po dywanie w swoim mieszkaniu. 
A rzeczka po prostu jest. Lubią ją tutaj, nazywając po swojemu, „nieprawidłowo”, 
bo „kto się lubi, ten się czubi”.

W ostatnich latach Grodno w pośpiechu zaczyna wyglądać „po białorusku”, 
według mody na XXI wiek, co można nazwać „białoruski modern”. Zjawisko to jest 
trudne do opisania, ale chyba można je odczuć, bo nadaje posmak tutejszemu życiu. 
Bez przerwy trwa porządkowania miasta, i to tak staranne i nieprzewidywalne, 
że mieszkańcy pogrążeni są w sporach i zdziwieniu. Młodzież, której więcej jest 
na ulicach Grodna wieczorami, bawi się, wynajdując nowe wśród starego. Można 
odnieść wrażenie, że potrawę starej, dobrej europejskiej spuścizny podano na tale-

rzu produkcji ZSRR, na którym napisano: „Restaran haścinicy „Turist”1 i podlano 
sosem współczesnej białoruszczyzny.

Grodno, miasto na skrzyżowaniu kultur i epok, jest jak dobry podręcznik histo-
rii. Wzmiankowane w 27 roku w składzie Księstwa Grodzieńskiego, w 240 roku 
stało się częścią Wielkiego Księstwa Litewskiego. Było siedzibą królewską w latach 
570–580, a także pod koniec XVIII w. W latach 795–97 znajdowało się w grani-
cach Imperium Rosyjskiego. Było okupowane przez wojska niemieckie (95–99) 
i wojska polskie (99–920). Znajdowało się w granicach Polski (92–939), a później 
w obrębie Białoruskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej (939–99). Podczas 
drugiej wojny światowej było okupowane przez wojska niemieckie (94–944). 
W końcu stało się centrum obwodu w Republice Białoruś.

Za centralny punkt życia miasta uważa się plac pod nazwą Sowiecki. Jeśli chodzi 
o jego styl, jest to typowo białoruski przestronny plac z częścią parkową.

Uwaga, stańmy pośrodku placu, bo stąd wszystko widać najlepiej, i obróćmy się wokół 
siebie. Z jednej strony mamy cud numer  – czołg na bardzo wysokim postumencie. No 
cóż, jak tu u nas mawiają, „była wojna…”. Celownik „towarzysza-wyzwoliciela” spod 
okupacji niemiecko-faszystowskiej jest skierowany na nasz teatr dramatyczny. Trzeba 
zauważyć, że teatr jest jedną z wizytówek miasta (jak na Białoruś). Podobny do pancerza 
żółwia, pajęczyny lub… oczu spider-man’a, stoi na wysokim brzegu Niemna.

Naprzeciw sześcioboku teatru, na zielonym pagórku, wywyższa się barokowy 
kościół i klasztor Bernardynów. Kościół, zbudowany w XVI–XVIII w., jest główną 
częścią dużego zespołu architektonicznego, który razem z częścią mieszkalną two-
rzy zamknięty kompleks. Teraz mieści się tutaj Rzymskokatolickie Wyższe Semi-
narium Duchowne. Wnętrze kościoła to jedna z najcenniejszych pereł Białorusi. 
Są tu wizerunki dwunastu apostołów i naprzeciwko nich dwunastu zasłużonych 
mężów Wielkiego Księstwa Litewskiego i Rzeczpospolitej.

Obróćmy się w lewo i zobaczymy Batorówkę, architektoniczne pozostałości, 
związane z życiem Stefana Batorego, wielkiego księcia Litwy i króla Polski. Aż 
chce się zagłębić w XVI wiek i opowiedzieć, jak wtedy wyglądało miasto…

Tymczasem wokół skweru, na którym jesteśmy, pełno ruchu: śpieszą się ludzie, 
samochody, „płyną” do przystanku trolejbusy i autobusy, a pomiędzy tym wszystkim 
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1 „Restaran haścinicy „Turyst” – restauracja hotelu „Turysta” (hotele pod taką nazwą były i są prawie 
w każdym dużym mieście Białorusi. Są symbolem poziomu sfery usług w ZSRR (tłum.)
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(nie można przeoczyć) mamy kościół św. Franciszka Ksawerego2 i klasztor – monu-
mentalny pomnik architektury i sztuki dekoracyjnej baroku i rokoko. Zbudowany 
został z cegły w XVII–XVIII w. W 705 roku, na uroczystej jego konsekracji, byli 
obecni król August II i car Piotr I. Kościół został połączony z sąsiednim pałacem 
Stefana Batorego specjalnym przejściem. Klasztor należał do najbogatszych na Bia-
łorusi. Jego własnością był kościół, kolegium, biblioteka, drukarnia, apteka, budynki 
mieszkalne i gospodarcze. Wszystkie razem tworzyły zamknięty kompleks, który 
z kościołem połączony był korytarzem. Na początku XX w., przed wejściem, zbu-
dowano schody i postawiono rzeźbę Chrystusa z krzyżem. Na wieży zainstalowano 
zegar z kurantami, którego mechanizm jest starszy od sławnego zegara z czeskiej 
Pragi! Dlatego też oglądając nadal plac, trzeba wsłuchać się i zapamiętać jego głos. 
Kościół jest jednocześnie sanktuarium, a to za przyczyną cudownego obrazu Matki 
Boskiej Studenckiej lub Kongregackiej, patronki studentów! Obraz o wymiarach 
22 x 7 cm przywiózł z Rzymu, za czasów króla Jana Kazimierza, ojciec prowincjał 
zakonu Dominikanów i podarował księciu Albrechtowi Radziwiłłowi. Teraz, co 
roku, obchodzimy 5 sierpnia święto Matki Boskiej Kongregackiej.

W lewo od kościoła stoi murowany budynek apteki z oknami w rzeźbionych 
listwach, ufundowanej  w 678 r. Apteka działa do dziś i mieści się w niej także 
Muzeum Aptekarstwa. Dawniej klasztor zajmował dobry kwartał miasta. Dziś 
w jego murach znajduje się więzienie. Zawitać tam pozwoli chyba tylko wyobraźnia. 
Naprzeciw kościoła jest duży i ciężki budynek o rzymskich kolumnach – to pałac 
kultury zakładów tekstylnych. Zaliczmy go do kategorii „towarzyszy”.

Nasz wzrok znów jest przy czołgu. W domu obok mieści się księgarnia, gdzie 
można zajrzeć, kupić pocztówkę lub mapę…

Chyba już zauważyliście pewne dziwne rzeczy, charakteryzujące przechod-
niów. Czas odpocząć od architektury, znaleźć starą miejską brukowaną uliczkę, 
prowadzącą od placu do miasta i pospacerować główną arterią pod kasztanami, 
aby wczuć się w atmosferę przytulnego Grodna.

Tak, dziewczyny na Białorusi zmuszą wszystkich do uznania każdego dnia za świę-
to. Grodnianie lubią swoje miasto, a grodnianki – wyszukane stroje i obcasy.

Czy zauważyliście, jak czysto jest na ulicach? U nas zawsze tak, posprzątane 
i czyste. Muszę jeszcze powiedzieć o jednym współczesnym dziwolągu, a miano-
wicie praktycznym braku reklam na ulicach.

Idziesz sobie, oglądasz… i znów plac, to jest plac towarzysza Lenina. Mamy tutaj 
takiego „wujka”. Z boku placu stoi słup z herbem miasta – jeleniem św. Huberta. 
Idąc dalej widzimy dom, w którym kiedyś mieszkała znana polska pisarka, Eliza 
Orzeszkowa. Po innej stronie mamy park im. Żylibera, dawny ogród botaniczny. 
W parku jest przytulnie: trawnik, zielone pagórki, rzeczułka, aleje wysokich drzew, 
dwie marmurowe fontanny, nieduży, ale zgrabny budynek teatru lalek, a dookoła 
– stare budynki uniwersytetu. Jeden jest z cegły, naprawdę stary, nic specjalnego, 
jeżeli nie mówić o historii, ale że bardzo upodobały go sobie dzikie winorośle, 
dlatego musi się podobać. Jest wspaniały i nie do porównania.

Wróćmy do terminu „skrzyżowanie kultur”. Niech ktoś zapyta jakiegokolwiek 
przechodnia, czego jest w Grodnie więcej, kościołów czy cerkwi, ten zastanowi się 
i odpowie: „Nie wiem”! Jednak zauważywszy, że ma do czynienia z przyjezdnym, 
od razu wskaże drogę do Kołoży.

Na wysokim prawym brzegu Niemna, obok Góry Zamkowej, blisko Starego 
Zamku stoi zbudowana już w XII w. Kołoska Cerkiew św. św. Borysa i Gleba. 
Długo można by opowiadać o jej historii, bo w latopisach jest wzmiankowana 
w 28 r., a jej nazwa prawdopodobnie wiąże się z imionami fundatorów, książąt 
Borysa i Gleba Wsiewołodowiczów. Grodnianie lubią się chwalić tym, że jest wła-
śnie w Grodnie, a głównie tym, jak wygląda.

Staruszka wygląda jeszcze całkiem nieźle. Czas trochę ją nadwyrężył, ale nic to 
– trzyma się. Trzy jej ściany są murowane, a czwarta, tuż nad Niemnem, drewniana. 
Zbudowana została po powodzi w 889 roku, kiedy duża część świątyni pogrążyła 
się w rzece razem z podmytym brzegiem.

Kołoża była pierwszym pomnikiem, problem konserwacji którego został roz-
patrzony przez Imperatorską Komisję Archeologiczną w 896 roku. Ściany cerkwi 
mają z zewnątrz wygląd niezwykły, bogaty, o wyszukanej murarce. Wewnątrz 
cerkiew jest po prostu biała. Często przy jej ścianach można zobaczyć ludzi, 
którzy dotykają ich z zadowoleniem. Dziwacy, sprawdzają, czy to prawda, że 
miejscowi mistrzowie murarscy zostawiali na trapezoidalnej bizantyjskiej cegle 
swoje „firmowe” znaki. Czy to nie dobry sposób, żeby obudzić w sobie ducha
odkrywcy run? Bo te znaki nazywają runami. Wielkość kamieni w ścianach 
zmniejsza się w górę. Z płyt zrobiono krzyże z zaokrąglonymi lub trapezoidal-
nymi zakończeniami.

Przestrzeń wewnątrz cerkwi podzielona jest okrągłymi filarami. W ścianach
znajdują się wąskie schody, w które wmurowano niezliczoną liczbę „trąbek-głosów”, 
nawet „dzbany-głosy”, aby osiągnąć rezonans.

Iryna Piwowarun • Grodno – na skrzyżowaniu kultur i epok

2 Kościoł św. Franciszka Ksawerego należał niegdyś do Towarzystwa Jezusowego, teraz jest kościołem 
farnym. (tłum.)
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Świątynia jest czynna. Warto tu przyjść, żeby uwolnić wyobraźnię. Jak bogaty 
we freski musiał być kiedyś wystrój cerkwi i jak piękna podłoga z kwadratowych, 
majolikowych płyt…?

Może ciekawiej będzie zobaczyć inną cerkiewkę przy ulicy Orzeszkowej? Zbu-
dowana została w 905 roku w stylu staroruskim (starorosyjskim), jako hołd dla 
żołnierzy poległych w wojnie rosyjsko-japońskiej. Dziś jest Święto-Pokrowskim 
Soborem Katedralnym. Wewnątrz ma zapożyczone ze stylu staroruskiego „kokosz-
niki”, potężne gzymsy, kopuły i łukowe obramowania okien. Zdobiona jest orna-
mentem przypominającym staroruski tekst. Podłoga jest z kafli, a drewniany, zło-
cony ikonostas ma kasztanową impregnację. Czczony jest tu obraz Matki Boskiej 
Kazańskiej i relikwie pokutującego dziecięcia. Na ścianach umieszczono tablice 
z nazwami pułków i nazwiskami poległych.

Centrum miasta jest piękne, ale zabudowę ma nie najstarszą. Amatorom zabytków 
trzeba polecić prawy brzeg Niemna – zamki, które są w Grodnie już od XII w. Mamy  
zamek Batorego, zbudowany na miejscu warowni Witolda. Warto też zobaczyć 
resztki starego zamczyska na wysokim brzegu Niemna, pochodzące z XII w.

Może nigdy nie widzieliście sportowego pałacu lodowego? Czy bardziej odpo-
wiada wam akwapark? Mieszkańcy Grodna też często tu wpadają, żeby pograć 
w boulinga czy bilarda.

W Grodnie nie brakuje ośrodków wypoczynku. Białorusini mówią, że w tym 
mieście wszystko jest po europejsku, a Europejczycy – że jakoś po sowiecku. Zna-
czy to, że zamiast tramwajów jeżdżą trolejbusy. Takie oceny nam, grodnianom, 
trudno jest zrozumieć.

Obiady jemy w domu, wieczorami można nas spotkać na ulicach. Nie warto 
zwracać się do nas po angielsku czy niemiecku, o wiele bardziej zrozumiały jest 
polski. Z radością opowiemy o naszej zachowanej i utraconej spuściźnie.

Warto przyjechać do miasta na skrzyżowaniu kultur i epok, żeby odczuć jego 
nastrój i zrozumieć mieszkańców.

Iryna Piwowarun – nauczycielka języka angielskiego w Grodnie, działaczka mło-
dzieżowego ruchu społeczno-politycznego, członek Społecznego Zjednoczenia 
Oświatowego „Fundacja im. Lwa Sapiehy”.

Tamara Wiarszyckaja

STARODAWNA NOWOGRÓDCZYZNA

Nawahradak albo Nowogródek, to miasto w obwodzie grodzieńskim Białorusi, 
które trzeba odwiedzić, jeśli nie po prostu zobaczyć, aby zrozumieć wielką wartość 
prostych spraw. Ma ponad 000-letnią historię. Było stolicą państwa księcia Men-
doga, a od XVI w. centrum województwa oraz metropolii prawosławnej i unickiej 
w Wielkim Księstwie Litewskim. Niedaleko Nowogródka, w Lubczy nad Niemnem, 
powstała w połowie XIII w. pierwsza siedziba biskupa katolickiego w Wielkim 
Księstwie Litewskim.

Ziemię nowogródzką przenikają potężne tradycje historii i kultury, związane 
są z nią bardzo wybitne postacie. Pochodzili stąd Salomon Rysiński, pierwszy 
folklorysta białoruski, Todar Jewłaszewski, pierwszy pamiętnikarz, Jan Bułhak, 
twórca fotografii artystycznej, który – jak Mickiewicz – należał do tej ziemi
całkowicie, prawdziwie ją rozumiał i cenił jej wartość. W majątku Szczorsy, 
bodaj najbardziej znanym na Nowogródczyźnie, znajdowała się w XIX w. sie-
dziba ostatniego kanclerza Wielkiego Księstwa Litewskiego, Joachima Litawora 
Chreptowicza, mecenasa i reformatora, który utrwalił swój ślad na długie dzi-
sięciolecia. Resztki wzorcowej gospodarki Chreptowiczów jeszcze dzisiaj budzą 
podziw swoim rozmachem.

Na Nowogródczyźnie urodzili się Jan Czeczot, Władysław Syrokomla, wielu 
wybitnych uczonych i działaczy społecznych różnych epok. Osobne miejsce należy 
się bezsprzecznie Adamowi Mickiewiczowi. Jego Pan Tadeusz to prawdziwy hymn 
ziemi nowogródzkiej, złożony z licznych melodii. Mickiewicz stworzył wyrazisty 
obraz tej pięknej ziemi, zamieszkanej przez ludzi żyjących sercem. Sam był jednym 
z nich i taki wita wszystkich, którzy dziś przychodzą na Górę Zamkową.

Starodawny Nowogródek leży w centrum Wzgórz Nowogródzkich, na wysokości 
323 m nad poziomem morza. Góra Zamkowa, na której już ponad dziesięć wieków 
temu osiedlali się ludzie, jest najwyższym na Białorusi punktem zamieszkanym. 
Dziś zostały już tam tylko ruiny zamku, ale jakiż był potężny! Miał siedem baszt 
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i został zbudowany w XIV–XVI w. według najnowocześniejszych wówczas zasad 
architektury obronnej w Europie.

Nowogródczyzna to ojczyzna wielkiego poety romantyka. Główna ulica miasta 
nosi jego imię, a w odrestaurowanym domu Mickiewiczów (ul. Lenina ) otwarto 
jego muzeum. Na Małym Zamku usypano kopiec na jego cześć i postawiono wynio-
sły, romantyczny pomnik.

Z Góry Zamkowej rozciąga się przepiękny widok na okolice. Wzrok może stąd 
swobodnie wędrować po pagórkach, nasycając się pięknem krajobrazu.

W Nowogródku są cerkwie prawosławne, kościoły katolickie i meczet. W rzad-
ko spotykanym na Białorusi stylu późnogotyckim została zbudowana cerkiew 
św. św. Borysa i Gleba, jedna z najstarszych prawosławnych świątyń na Białorusi, 
jeszcze z XII w. Była kościołem soborowym, kiedy w 45 roku powstała w Wiel-
kim Księstwie Litewskim metropolia prawosławna, a później była katedrą, kiedy 
w XVII w. na ziemiach Białorusi zaczął przeważać Kościół unicki. Podczas jej 
przebudowy w 55 roku jako fundator wystąpił hetman Wielkiego Księstwa Litew-
skiego, Konstanty Ostrogski, ten sam, który fundował pierwsze wydanie Pisma 
Świętego po białorusku.

Fara Witolda została zbudowana w 395 r. jednocześnie z przebudową zamku. 
Brali w niej ślub król Polski Władysław Jagiełło i Sońka Holszańska. Królewskie 
wesele w Nowogródku w 422 roku dało początek dynastii Jagiellonów, której 
potomkowie spokrewnili się praktycznie ze wszystkimi domami królewskimi 
w Europie. W farze, imionami Adam Bernard, został ochrzczony Mickiewicz. Dziś 
jest tu także miejsce spoczynku nowogródzkich świętych. W gotyckiej kaplicy 
kościoła, w sarkofagu z czerwonego granitu, pochowano jedenaście sióstr naza-
retanek, rozstrzelanych w 943 roku przez hitlerowców. W 2000 roku papież Jan 
Paweł II zaliczył je do grona błogosławionych.

Dziś znowu można zobaczyć w Nowogródku siostry nazaretanki, spotkać się 
z nimi i porozmawiać w kościele. Ten katolicki zakon wznowił swoją działalność 
w Nowogródku w 99 r. Wcześniej przybyły tu w roku 927. Dziś, na czele z siostrą 
przełożoną, nie tylko opiekują się dwoma kościołami, lecz także zajmują się aktywnie 
dziećmi i młodzieżą, jak to robiły ich poprzedniczki. Rozpoczęły też nową tradycję 
domu otwartego – w klasztorze można schronić się na noc, zjeść kolację czy śniadanie, 
porozmawiać o życiu w zakonie. Głównym celem działalności sióstr jest niesienie 
ludziom prawdy o prostym i godnym życiu w imię Boga i razem z Bogiem, tradycji 
silnej rodziny, a także pomoc młodym w przygotowaniach do życia rodzinnego.

Zwiedzanie świątyń – to nie tylko poznawanie ich architektury i historii, lecz 
także spotkania z kapłanami. Są oni w różnym wieku, lecz każdy dba o swoją 
świątynię i ludzi, którzy do niej przychodzą.

Sobór św. Mikołaja jest jednocześnie główną cerkwią prawosławną diecezji 
nowogródzko-lidzkiej. W 992 roku została tu ustanowiona katedra biskupia. Jej 
proboszcz, o. Anatol, jest człowiekiem młodym i bardzo aktywnym.

Jeśli kapłani katoliccy i prawosławni zwykle pochodzą z innych miejscowości i od 
czasu do czasu się zmieniają, to imam meczetu nowogródzkiego, Ali Amuratowicz 
Szagidziewicz, urodził się i wychował w Nowogródku. Tutaj, jeszcze w latach Polski 
międzywojennej, poznał podstawy islamu, a potem zachował swą wiarę i wiedzę 
w czasach wojującego ateizmu, gdy meczet był zamknięty. To ten sam człowiek, 
którego wysiłki doprowadziły w latach 90. do ponownego uruchomienia meczetów 
łowczyckiego i nowogródzkiego. Ma 83 lata i jest imamem obu meczetów. Cieszy się 
szczególnym szacunkiem nie tyle z powodu swego wieku, lecz dzięki aktywności 
i szczeremu oddaniu sprawie. Do nowogródzkiego meczetu można wejść nie tylko 
w piątki, kiedy muzułmanie zbierają się na modlitwy. Imam z ochotą otworzy 
drzwi każdemu, kto interesuje się życiem i religią Tatarów nowogródzkich.

Wielki żal, że nie zachowała się żadna synagoga, których w Nowogródku było 
ponad czterdzieści. O tym, że w mieście mieszkali Żydzi, świadczą osobliwości 
zabudowy miejskiego rynku oraz ulic Pocztowej i Zamkowej z końca XIX i począt-
ków XX w.

Osobliwą cechą wszystkich ludzi, którzy urodzili się lub od dawna mieszkają w Nowo-
gródku, jest miłość do swojej ziemi, duma ze swojego miasta i prawa nazywania się 
nowogrodzianinem. Bogatą historię, kulturę i ludowe tradycje regionu można poznać 
w Nowogródzkim Muzeum Historyczno-Krajoznawczym (ul. Grodzieńska 2).

Wędrując po Nowogródczyźnie śladami Adama Mickiewicza, nikt nie ominie 
jeziora Świteź, które jest znane daleko poza granicami ziemi nowogródzkiej. Roz-
łożył się wokół niego Świteziański Park Krajobrazowy z wieloma unikatowymi 
gatunkami flory. Otoczone jest dębami, spokojne, gładkie jak lód, z wodą tak
przejrzystą, że aż każdy kamyk widać. Nazywane jest sercem Nowogródczyzny. 
Jego kształt naprawdę przypomina serce 

Do Świtezi jedziemy przez wieś Wałówka. Przed 943 rokiem był tu majątek 
Czombrów (Cząbrów). Kiedyś władał nim ród Uzłowskich, a pani Aniela Uzłowska 
była matką chrzestną Adama Miciewicza. Soplicowo znane z kart Pana Tadeusza to 
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właśnie Czombrów. Zachowała się kaplica, postawiona przez ostatnich właścicieli 
Czombrowa, Karpowiczów.

W przeszłości okolice Świtezi ożywiał wieniec siedzib rodów szlacheckich: 
Wereszczaków, Niesiołowskich, Tuhanowskich. Dziś niedaleko jeziora pojawiło 
się gospodarstwo agroturystyczne. Jego właścicielami są ludzie twórczy i utalen-
towani. Gospodyni domu haftuje obrazy, a gospodarz jest kowalem i uczy tego
rzemiosła młodych następców. Prace obojga nie tylko ozdabiają dom i gospodar-
stwo, w którym można zatrzymać się na jakiś czas, lecz można je zobaczyć także 
na wystawach i festiwalach sztuki.

Niedaleko stąd do Ostaszyna, Bułhakowa, Rajców i Worończy, gdzie jeszcze 
zachowały się ślady starych parków i siedzib. W Korczewie można zobaczyć kamień 
filaretów, przy którym spotykali się: Adam Mickiewicz, Tomasz Zan, Ignacy
Domeyko, gdy przyjeżdżali na wakacje z Uniwersytetu Wileńskiego. Tylko kilka 
kilometrów stąd do parku Tuhanowickiego, gdzie można dotknąć ręką starych 
lip w altanie Maryli Wereszczakówny. Były świadkami wielkiej miłości Adama 
Mickiewicza.

Można jechać jeszcze dalej, do Zaosia, i odwiedzić muzeum w domu rodzinnym 
poety, odbudowanym z okazji 200. rocznicy jego urodzin.

Jeśli wybrać inny kierunek, z Nowogródka, na rzut kamieniem, jest Puszcza 
Nalibocka i Naliboki. 25 km za tą malowniczą miejscowością, którą warto nazwać 
Białoruską Szwajcarią, jesteśmy w Lubczy nad Niemnem. W średniowieczu była tu 
przystań rzeczna i ważny port, do którego Niemnem dostarczano towary z dalekiego 
Bizancjum i Europy. Nadto Lubcz to rezydencja biskupa Wita, pierwszego biskupa 
katolickiego na ziemi białoruskiej, który chrzcił Mendoga. W końcu XVI w. Jan 
Kiszka zbudował tu zamek, resztki którego zachowały się do naszych dni. Kiszka 
przywiózł do Lubczy drukarnię, wykupioną od Radziwiłłów z Nieświeża. Bracia 
Kmitowie1 wydrukowali tu około siedemdziesięciu tytułów książek, w tym Pro-
verborum Polonicorum (Przysłowia polskie) Salomona Rysińskiego.

Ostatnią właścicielką zamku była Lidia Pfalzfein-Nabokowa, ciotka słynnego 
pisarza rosyjskiego, Włodzimierza Nabokowa, i znanego w pierwszej połowie XX w. 
kompozytora, Mikołaja Nabokowa.

Przed wojną Lubcz była typowym sztetlem (miasteczkiem) żydowskim, w któ-
rym Żydzi stanowili około 90 proc. mieszkańców. Zachowały się budynki dawnej 
synagogi i szkoły. 

Dzisiaj Lubcz jest pierwszym agromiasteczkiem2 na Nowogródczyźnie i bramą 
do Puszczy Nalibockiej. Przejechawszy przez most na Niemnie, można znaleźć 
się w świecie przyrody, której nie zepsuła ręka człowieka. Na swobodzie żyje tu 
kolonia siedemdziesięciu żubrów, nie mówiąc o licznych innych przedstawicielach 
fauny. 

Puszcza ma też swoją historię partyzancką. Niedaleko Lubczy można zwiedzić 
leśny obóz i muzeum partyzanckie, poczuć zapach i smak wiejskiego życia, odpo-
cząć nad urokliwym leśnym jeziorem, albo idąc w ślad za przewodnikiem przejść 
przez bagniste okolice po gruncie, który kołysze się pod nogami.

Można skierować się w stronę Szczorsów przez wioskę Sienna, w której pocho-
wany jest Adam Pusłowski, powstaniec 863 roku. Dzisiaj Szczorsy to wieś w doli-
nie Niemna. Zachowały się tu resztki zespołu pałacowo-parkowego z XVIII w., 
zbudowanego według projektu włoskich architektów na zamówienie właściciela, 
hrabiego Chreptowicza, ostatniego kanclerza Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
a także resztki zabudowań gospodarczych.

Nowogródczyzna czeka na turystów ciekawych i mądrych, poszukujących takich 
przeżyć, które pozwolą im zrozumieć siebie.

Tamara Wiarszyckaja – krajoznawca, dyrektor Nowogródzkiego Muzeum Histo-
ryczno-Krajoznawczego, organizator i uczestnik licznych konferencji naukowo-prak-
tycznych, autor wielu publikacji, tłumacz opracowań historycznych i krajoznawczych 
z angielskiego i polskiego.

1 Kmitowie z Lubczy są przodkami wymyślonego chorążego orszańskiego Kmicica (tłum.)
2 Agromiasteczko – nowe pojęcie prawne, wprowadzone kilka lat temu administracją Łukaszenki, 
oznaczający pewien stopień rozwoju danej miejscowości, odróżniającej ją od wsi lub osady.

Tamara Wiarszyckaja • Starodawna Nowogródczyzna
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Lawon Karpowicz

SPOTKANIE Z MIASTECZKIEM ŁUNNA

Istnieje tylko jedno prawdziwe bogactwo, bogactwo związków ludzkich.
Antoine de Saint-Exupery

Najpierw spotkacie się z Niemnem. Niemcy zwali go kiedyś Memel1, Litwini 
– Niemonas, Niamunas, a dawna nazwa łacińska to Chronos, Chronius, Chro-
non – rzeka czasu. Pośród piękna i poprzez czas, w aureoli legend, niesie swoje 
wody Niemen, kryjąc w falach los narodu. Czy nie warto tego odkryć – przeżyć 
– odczuć?

Jak gniazdo ptaka łuń2, na wysokim brzegu Niemna, okrążona bagnem, powstała 
osada Łunna. Królowej Bonie i kanclerzowi wielkiemu litewskiemu, Lwu Sapieże, 
zawdzięcza swój awans do rangi miasteczka. Niemnowi też. Zimą Niemen senny 
jest, a latem woda niesie na swoim grzbiecie płód pracy ludzkiej. „Najzwyczajniej-
szą właściwością krajobrazu litewskiego (białoruskiego w dzisiejszym rozumieniu 
– przyp. aut.) są bielejące żagle” – pisze Adam Kirkor w Żywopisnej Rossii.

Odkryć Niemen i zrozumieć go pomoże najlepiej mieszkaniec wsi Łunna, krajo-
znawca zakochany w swojej miejscowości, Uładzimier Bryćko. Zaprosiwszy do łodzi, 
może on bez końca opowiadać legendy, historie prawdziwe i zmyślone, a wtórować 
mu będzie kołysanie i ciche pluskanie niemeńskiej wody. Bryćko, mistrz wioślar-
stwa, wie doskonale, czym różni się barka od półbarki, bajdaki, wiciny i statku 
parowego. Opowie, jak bardzo był zafascynowany Niemnem Zygmunt Gloger i jak 
opisał go, od ujścia do źródła, Władysław Syrokomla…

Gdy łódź przybije do brzegu koło Nowosiółek, gdzie w uroczysku Ćwintar usy-
pano sześćdziesiąt kopców w hołdzie dla rycerzy, poległych w bitwie pod Grun-
waldem, Kanstancin Jakubczyk, tamtejszy mieszkaniec, pokaże ścieżki, którymi 

rybacy wracali do domu po długiej podróży. Sam jest rybakiem i wie, jak i kiedy 
należy łowić ryby w Niemnie. Jeżeli więc masz ochotę, weź wędkę, zarzuć ją i złap 
swoje rybackie szczęście, albo… stań się pokarmem dla niemeńskich komarów.

Gdy na brzegu będzie gotować się juszka, zupa na rybich głowach, stary rybak 
nie będzie mógł nie opowiedzieć, ile i jakiej ryby pełno było w Niemnie dawno 
temu. Nazwy niektórych odmian znają już tylko naukowcy. A zdarzało się, że pełne 
ryb sieci można było wyciągnąć tylko końmi. Litwini najbardziej lubili połowy 
zimą, od listopada do końca marca, póki trzymał lód.

Stary rybak nie pominie w swoim opowiadaniu mieszkańców niegdysiejszej 
puszczy. Bo naprawdę, przyroda Nadniemnia zachwyca swoim pięknem i potęgą. 
A w dawnych czasach…

I stary rybak zacznie opowiadać o złotym turze, rogi którego bardziej były cenione 
niż skóra i mięso, i o legendarnym żubrze, między rogami którego mogło usiąść 
trzech myśliwych. Dalej pójdą opowieści o rysiu bagnistym, dzikim koniu, sarnie 
i… cesarzu puszczy – niedźwiedziu.

A gdzie niedźwiedź, tam i miód. Bartnictwo było stałym zajęciem dużej części 
nadniemeńskiego ludu. Trzeba było być wielkim mistrzem, żeby wydobyć miód 
z barci na wierzchołkach drzew i obronić go przed niedźwiedziami.

Tradycje bartnictwa trwają do dzisiaj. Pszczelarz z Łunny, Kanstancin Gryb, 
poczęstuje miodem lipowym, gryczanym i z kwiatów polnych, w ciężkim, pachnącym 
plastrze, albo z kamiennego garnka. Pochwali się też znanym miodem pitnym.

Jeśli chodzi o bobry, których tu tak dużo, rozmnażano je metodą naukową, 
dobierając odpowiednio samce i samiczki według koloru sierści. Najwięcej kunsztu 
wykazali mieszkańcy sąsiedniej Wołpy i dlatego ma ona w herbie bobra na nie-
bieskim polu. W Wołpie, w 662 roku, został rozstrzelany przez rokoszan hetman 
polny Wielkiego Księstwa Litewskiego, Wincenty Korwin Gosiewski.

Syn Lwa Sapiehy, Kazimierz Lew, ufundował dla tamtejszego kościoła główny 
ołtarz z dwumetrowymi rzeźbami św. Kazimierza i św. Jana Chrzciciela, które 
zachowały się do dziś. W pobliżu, w Gudziewiczach, urodziła się w 90 roku 
genialna poetka białoruska Łarysa Geniusz (zmarła w 983).

Z Nowosiółek już widać Miniewicze. Żyją tu jeszcze potomkowie Jana i Cecylii. 
Tadeusz Bohatyrowicz jest dumny ze swoich legendarnych przodków. Jego opo-
wiadanie przy grobie Jana i Cecylii dopełnią w języku polskim uczniowie szkoły 
z Masztaler, przedstawiając w dwóch aktach historię spotkania Jana i Cecylii z kró-
lem Rzeczypospolitej, Zygmuntem Augustem. Dzięki Elizie Orzeszkowej legenda 
ta jest znana daleko poza granicami Białorusi.

24 25

1 Memel to także dawna niemiecka nazwa litewskiej Kłajpedy (red.). 
2 Łuń, inaczej błotniak stawowy (Circus aeruginosus), duży, wędrowny ptak z rodziny jastrzębiowatych, 
zamieszkujący Europę (Półwyspu Skandynawskiego) oraz Azję Środkową (red.). 
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Tutaj, do Miniewicz, do wynajętego domku „niby zawieszonego nad Niemnem”, 
Eliza Orzeszkowa przyjeżdżała każdego lata od roku 88 do 889. Pisarka i uczest-
niczka powstania styczniowego, która w swoim domu w Ludwinowie przechowywała 
rannego Romualda Traugutta i wywiozła go własną karetą, ratując mu wolność, 
napisała o swoim życiu: „Przeżyłam z tuzin generał-gubernatorów, tutaj, pod ich 
okiem, organizując dom jawnie polski i nigdy, przy żadnej okazji, nawet jednego 
słowa po rosyjsku nie przemówiłam”.

W Miniewiczach, w czasie powstania, Jan Kamieński, kuzyn Elizy Orzeszkowej 
(jej matka była z domu Kamieńska), powstaniec i naczelnik cywilny powiatu gro-
dzieńskiego, zorganizował w swoim dworze magazyn i warsztat broni. Wydany przez 
zdrajcę, skazany został przez Murawiowa-Wieszatiela na karę śmierci. W powieści 
Nad Niemnem Miniewicze nazwane są Korczynem, a Jan Kamieński – Andrzejem 
Korczyńskim, który poległ w boju i został pochowany w legendarnej mogile czter-
dziestu powstańców. Grób znajduje się niedaleko Miniewicz, w miejscu dokładnie 
opisanym przez Orzeszkową. Uszanujmy pamięć, postawmy tam znicze. „Gloria 
victis!”

Co ciekawe, Jan Kamieński w rzeczywistości nie zginął. Kara śmierci została 
mu zamieniona na dożywotnią katorgę. Przebywał w dalekim Omsku i miał tam 
przezwisko „Król kirgiski”, a to za obronę Kirgizów przed oszukańczymi prak-
tykami rosyjskich handlarzy i biurokratów. Powrócił do Miniewicz w 887 roku 
i żył do 3 marca 896 roku. Pochowany jest na cmentarzu w Łunnie.

W Miniewiczach, nad brzegiem Niemna, można zobaczyć duży kamień z napi-
sem: „Marzeniom Michasia Jawora”. To w hołdzie dla poety, który urodził się, żył 
i poległ w Miniewiczach. W 99 roku, wysiłkiem Uładzimiera Bryćko, ulicę Engelsa 
udało się zmienić na ulicę Michasia Jawora. Obsadzona jest jaworami.

Nad brzegiem Niemna, razem ze panią Łucją z sąsiednich Hledowicz, Eliza Orzesz-
kowa zbierała zioła i zapisywała ich lecznicze działanie, co później znalazło się w jej 
utworze o romantycznej nazwie Ludzie i kwiaty nad Niemnem3. Może uda nam 
się odnaleźć chociaż kilka z 228 roślin opisanych przez pisarkę? Może znajdziemy 
„dzwoneczki skupione”, „wałasieńce” lub… „szczęście” (Erigeron acre)? Orzeszkowa 
pisała, że podczas żniw dziewczęta kładły tę roślinę za pasek, żeby praca była lekka 
i szybka. Szlachta zaściankowa też używała „szczęścia”, ale inaczej. Jeżeli dziewczyna 
wplotła je we włosy i zakwitło, znaczyło to, że jej ukochany odwzajemni miłość.

Najwięcej szczęścia będzie miał ten, kto trafi do Łunny na Kupałę. W noc z 2 na
22 czerwca będzie miał szansę znaleźć kwiat paproci. Komu to się uda, uszczę-
śliwi ukochaną, posiądzie wiedzę tajemną, mowę zwierząt, jak też inne niezwykłe 
umiejętności.

Jeżeli przyjedzie tu dziewczyna, która chce znaleźć i zwabić narzeczonego, miej-
scowe dziewczęta pokażą jej, na których łąkach powinna zbierać kwiaty do wianka. 
Z tym, z kim zechce iść przez życie, powinna koniecznie skoczyć przez ognisko. 
Zanim skoczą, niech złączą swoje ręce i zwiążą ręcznikiem, aby żadna siła ich nie 
rozłączyła.

O świcie dziewczęta idą tajemnymi ścieżkami do Niemna i puszczają wianki 
na wodę. Której wianek popłynie – niech czeka swatów, której zostanie przy brzegu 
– niech czeka następnego roku.

Potem dziewczęta skaczą do wody, ubrane w „bikini” z liści, lub całkiem nagie. 
A wtedy chłopcy, nie zwlekajcie! Jeżeli znajdziecie miejsce kąpieli i ukryjecie odzież 
dziewcząt – okup będzie wasz. Oto „terroryzm” kupalski.

Innego dnia młodzież Łunny może zaprosić do klubu lub szkoły muzycznej 
i zaśpiewać piosenkę: „Łunna, kraju ulubiony, kraju rodzinny…”

Szkoła w Łunnie ma własne Muzeum Historyczno-Krajoznawcze. Uczniowie 
sami po nim oprowadzają i pewni swojej wiedzy opowiadają o pradziejach i histo-
rii Łunny. Pokazują krzemienną siekierkę z otworem, mówiąc, że takie siekierki 
i wiele jeszcze innych przedmiotów wytwarzali w epoce kamienia mistrzowie 
w kopalniach sąsiedniego Krasnosielska. Był tam kiedyś prawdziwy kompleks 
wydobywczo-produkcyjny, który działał tysiąc lat! Ludzie, którzy dziś tam przy-
bywają, pytają zdumieni, na ile poprawnie wykonano szyby, czy przemyślana była 
metoda wydobycia, jak doskonałe były narzędzia górnicze… Jakość wyrobów 
dowodzi, że poziom produkcji społeczności pierwotnej stał na bardzo wysokim 
poziomie. Także wtedy istniał podział pracy.

Uczniowie opowiedzą też o właścicielach Łunny i jej drugiej części – Woli. 
W XVI w. Łunną władała królowa Bona, która przywiozła z Włoch nieznane 
Litwinom widelce. Wolą władali Sapiehowie. Za Aleksandra Michała Sapiehy 
w jego posiadłości pojawiły się ziemniaki. Jego syn, Franciszek Aleksander, był 
chyba najbardziej legendarnym właścicielem Łunny. Przeżył lat 57, brał udział 
w powstaniu kościuszkowskim, zgromadził dużą kolekcję kosztowności. Gdy miał 
lat 2, otrzymał awans na stopień generała artylerii, odbił kochankę Napoleonowi 
Bonapartemu i został uhonorowany Orderem św. Stanisława. Wszedł na Wezu-
wiusz, w jedną noc przegrał 5 milionów złotych, dwa razy trafiał pod lawiny3 Chodzi o cykl artykułów, publikowanych przez Elizę Orzeszkową w czasopiśmie „Wisła”, w latach 

1888–1981 (red.).
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śnieżne w Pirenejach, a za kolekcjonowanie pocałunków kobiet został uhonorowany 
tytułem litewskiego Casanovy.

Na rozmaite pytania na wysokim poziomie naukowym odpowie nauczyciel histo-
rii, dr Stanisław Sylwanowicz. Uczniowie koniecznie pochwalą się tym, że bardzo 
zaprzyjaźnili się z wolontariuszami ze Stanów Zjednoczonych, którzy 2005 roku 
odwiedzili Łunnę, żeby uporządkować cmentarz żydowski. Przed wojną Łunna była 
głównie miasteczkiem żydowskim. Dużo pamięta babcia Eliza, szczupła i bardzo 
ruchliwa mimo swych lat, która mieszka przy ulicy Jawora. Długo może oprowadzać 
zainteresowanych uliczkami Łunny i opowiadać, kto w którym domu mieszkał, 
czym się zajmował.

Byłych mieszkańców już nie ma. 549 Żydów, od niemowląt do starców, Niemcy 
skoncentrowali początkowo w getcie, a potem wszystkich wywieźli i zamordowali.

Babcia Eliza pamięta ostatniego właściciela Woli, Kazimierza Tarasiewicza, 
w którego majątku pracowała. Był plutonowym Armii Krajowej.

W Łunnie jest kościół św. Anny i cerkiew św. Jana Chrzciciela. Ksiądz Lucjan 
Radomski zbiera materiały o historii miasteczka. Można się u niego dowiedzieć, 
że pierwszy drewniany kościół został ufundowany przez królową Bonę w 53 roku. 
Według legendy Bona sama położyła kamień węgielny swoją delikatną królewską 
rączką. Teraz leży on przy ogrodzeniu kościoła, otoczony serdecznymi kwiatami. 
Patrząc na ten kamień, można pozazdrościć królowej sił fizycznych.

Kościół, najpierw drewniany, po jakimś czasie był już murowany. Później król 
Stanisław August Poniatowski założył tu nowy kościół z funduszy księcia Druc-
kiego-Lubieckiego. Jego wnętrza ozdabia siedem ołtarzy. Na ścianach jest dużo 
tablic pamiątkowych.

Ksiądz Radomski ma album rysunków Witolda Karpuka, poświęcony architek-
turze wsi Nadniemnia, notatki o Łunnie, wydane przez Witolda Karpyza, a także 
zapiski, mówiące o ostatnim właścicielu Łunny, Edwardzie Mateuszu Romerze, 
i dużo, dużo innych, bardzo interesujących materiałów. Romer był znanym mala-
rzem. Do jego najlepszych prac można zaliczyć Pikietę, Powrót z chrztu, Na warcie 
i Zawieruchę.

Niezwykle ważne jest dla księdza porządkowanie cmentarza parafialnego.
Znajduje się na nim grób powstańca, Jana Kamieńskiego, oraz grób nieznanego 
żołnierza, w którym pochowano uczestników walk z bolszewikami. W grani-
towej płycie wykuto Order Virtuti Militari i słowa: „W hołdzie dla nieznanego 
obrońcy”.

Jeżeli zmęczysz się podróżą, będziesz mógł odpocząć w łaźni dziada Lawona. 
W parówce o temperaturze 00–0°C odczujesz rajską osłodę pachnącej ziołami 
pary i łaskawego smagania brzozową miotełką. Wyda ci się, że więź z przestrzenią 
i czasem znika, a parująca woda, dolewana z kubeczka na czerwone, nagrzane 
kamienie, napełnia całego ciebie pachnącym powietrzem niby balon. Tymczasem 
miotełka, a może i dwie, w znających sprawę rękach będą tańczyły po twoim ciele, 
zmieniając rytm od poloneza do brazylijskiej samby, kończąc na kołysance. Potem, 
siedząc  przy piecu w stanie kompletnego bezwładu, będziesz mógł wsłuchiwać się 
w legendy o Wyspie Łez i jedynej miłości nad Niemnem, o tajemnych właściwościach 
kamienia królowej Bony, o liliach, kwitnących w zatokach Niemna, o kamieniu 
zwanym „tatarską czapką” i jego dziwnym zniknięciu…

A wreszcie o osobliwym zachowaniu Aleksandra Jabłonowskiego, męża stanu 
Rzeczpospolitej, historyka i mecenasa, wojewody nowogródzkiego, uczestnika 
konfederacji barskiej, autora wielu prac naukowych, członka kilku akademii euro-
pejskich, który ufundował w Jabłonowie kaplicę. Jej resztki stoją do dziś. Pałac, 
niestety, zachował się tylko na rysunku Napoleona Ordy.

Każdy będzie mógł też dowiedzieć się więcej o tym, jak pojawiła się w Łunnie 
tablica w hołdzie dla 549 Żydów, zamordowanych przez hitlerowców, i jak ludzie 
walczyli o przemianowanie ulicy Komsomolskiej na Orzeszkowej…

Na koniec będzie można skosztować soku brzozowego z miodem.

Niedaleko Łunny jest dużo miejscowości wartych zwiedzania oraz ludzi, z któ-
rymi warto się spotkać. W wiosce Gudziewicze (Hudziewicze), 2 km od Łunny, 
żyje białoruski nauczyciel, założyciel tamtejszego Muzeum Literatury i Krajoznaw-
stwa, w którym zebrano 2000 eksponatów. Są wśród nich oryginały przywilejów 
króla Poniatowskiego, jedyny na świecie globus z napisami po białorusku i jedyny 
na Białorusi zbiór podwójnych dywanów4…

Nauczyciel, pan Aleś Mikołajewicz, opowie o sekretach krzemienia oraz o goją-
cych właściwościach miedzi i rozmaitych ziół. Jego żona, pani Wiera Ignatowna, 
nauczy tkać pasy i jedyne w swoim rodzaju krawaty.

W Mielkowszczyznie, 20 km od Łunny, urodziła się Eliza Orzeszkowa. Uczniowie 
tamtejszej szkoły długo starali się, aby szkoła otrzymała imię pisarki i wreszcie 
doprowadzili do tego. Gościom pokażą ciekawe programy, które przygotowali 
razem z nauczycielami.

4 Dywany podwójne (dwuosnowowe), tkane prostym splotem płótna na poziomych, czteronicielnicowych 
krosnach, grube, mięsiste, dające się rozdzielić palcami na dwie odmienne kolorystycznie warstwy. 
Ludowe, wytwarzane też w Polsce północno-wschodniej (red.).
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Rzeki Niemen i Wisła, podawszy sobie ręce, złączyły się poprzez kanał Augustow-
ski. Nawet w dalekim kraju, w Sankt Petersburgu, na kolumnie Aleksandrowskiej, 
Wisła i Niemen są razem. Czy nie warto, żeby ludzie brali z nich przykład?

W 888 roku Maria Konopnicka odwiedziła Elizę Orzeszkową. Zwiedzając nasze 
miejscowości proroczo powiedziała: „To, co kiedyś narodzi się między ludem, nie 
będzie to ani Polska, ani Litwa, lecz Białoruś”.

Co państwo na to?

Lawon Karpowicz – publicysta, nauczyciel, krajoznawca z miasteczka Łunna 
na Mostowszczyznie (Mosty – miasto rejonowe). Członek konserwatywno-chrze-
ścijańskiej partii Białoruski Front Narodowy i Społecznego Zjednoczenia Oświa-
towego „Fundacja im. Lwa Sapiehy”. Autor kilkudziesięciu publikacji, kolekcjoner 
znaczków pocztowych, uczestnik wystaw, laureat nagród.

31

Siarhiej Czyhryn

SŁONIM. ZAWITAJMY DO ATEN POLESIA

Kto nie był w Słonimiu, starodawnym mieście białoruskim, ten się spóźnił 
przynajmniej o 200–300 lat. Znacznej części tutejszej spuścizny już niepodobna 
zobaczyć. Nie potrzeba się jednak smucić, bowiem Słonim jest miastem, o którym 
można opowiadać bez końca i jest tu co zobaczyć nawet dziś.

W 2002 roku miasto nad Szczarą świętowało swoje 750-lecie. Jednak według 
archeologów, umocniony gród na terenie dzisiejszego miasta mógł powstać już 
w roku 040. Współcześni badacze, opierając się na Kronikach polskiego historyka 
z XV w., Jana Długosza, piszą, że w roku 040 książę kijowski Jarosław Włodymi-
rowicz, „spotkawszy się na polach słonimskich z Litwinami, zwyciężył, i przeje-
chawszy Litwę aż po Niemen, zmusił ich do podporządkowania”.

Badacze twierdzą, że jeśli istniały „pola słonimskie”, musiał też istnieć Słonim. 
W taki oto sposób, przy pomocy Długosza, w opisach Słonimia pojawiła się druga 
data – rok 040, jako data początku miasta i pierwszej o nim wzmianki. O Słonimiu 
wspomina też staroruska kronika Powiest’ wriemiennych let1.

Do wieku XIV nazwa miasta podawana była w źródłach jako Usłonim, Wsłonim, 
Wasłonim. Niektórzy z badaczy wysnuli hipotezę, że nazwa upamiętnia znalezie-
nie dużej ilości kości słoni i mamutów. Inni mówią, że pochodzi od polskich słów 
„słoma” lub „słonina”, a to ze względu na słomiane strzechy starych domów i roz-
winięty handel słoniną. Historyk Wasyl Mialeszka zaproponował własną wersję. 
Pisał, że nazwa Słonim pochodzi od słów „slenis”, „slenumas”, oznaczających dół, 
dolinę. Krajoznawca Wasyl Suprun uważa, że nazwa Usłonim wzięła się od słowa 
„usłon”, „usłona”, oznaczającego kurtynę, wał obronny.

1 Powieść minionych lat, inaczej zwana Kroniką Nestora, staroruski latopis o dziejach państwa ruskiego 
od przybycia Ruryka do początku XII wieku. Podstawowe źródło do dziejów wczesnej Rusi Kijowskiej 
(red.).
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Rzeka Szczara, nad którą znajduje się miasto, już w czasach starożytnych była 
ważną arterią, która łączyła Polesie z Nadniemniem i Bałtykiem.

Od końca XIII w. Słonim był w Wielkim Księstwie Litewskim. W czasach księcia 
Olgierda opiekował się nim jego brat, Kiejstut, który też władał Trokami, gdzie 
była siedziba jego udzielnego księstwa. Kiejstut z synem Witoldem często odwie-
dzali zamek słonimski i dobrze znali jego okolice. Po tragicznej śmierci Kiejstuta, 
Słonim pozostał w rękach Witolda, który go lubił i bywał w nim często. W 409 
roku przyjechał razem ze swoją żoną, Anną.

W bitwie pod Grunwaldem w 40 roku pod komendą wielkiego księcia Witolda 
mężnie walczyły chorągwie słonimskie. Po zwycięstwie Księstwo Słonimskie zostało 
przekształcone w powiat słonimski województwa trockiego Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. Około 490 roku król Polski i wielki książę litewski Kazimierz Jagiel-
lończyk zbudował przy placu Zamkowym w Słonimiu pierwszy kościół rzymsko-
katolicki. Na tym miejscu znajduje się dziś kościół św. Andrzeja, perełka miasta.

Król Polski i wielki książę litewski Zygmunt I Stary nadał Słonimowi w roku 
532 samorząd według prawa magdeburskiego. Cała władza w mieście dostała się 
wówczas w ręce rady. W 59 roku Zygmunt III Waza potwierdził prawo mag-
deburskie i nadał miastu godło: złotego lwa z podwójnym srebrzystym krzyżem 
w polu niebieskim. W latach 63–685 odbywały się w Słonimiu generalne sejmiki 
Wielkiego Księstwa Litewskiego.

Miasto intensywnie rozwijało się w czasach, gdy kanclerz litewski, Lew Sapieha, 
był starostą słonimskim. Sprzyjał rozwojowi kultury i przemysłu, wzrostowi zna-
czenia politycznego miasta, a przy zamku nad Szczarą zbudował murowany pałac. 
Zgromadził znaczną bibliotekę i archiwum. Dużą wagę przywiązywał do porządko-
wania ulic i mostów. Przyczynił się do nadania miastu prawa składu, co zmuszało 
przejeżdżających przez nie kupców do postoju i handlowania. Założył pierwszy 
w mieście cech tkacki.

Pierwszą wizytę w Słonimiu najlepiej rozpocząć od placu Lwa Sapiehy. Stoi 
w tym miejscu kościół św. Andrzeja, zbudowany w 775 roku. Proboszcz parafii,
ksiądz Witold, opowie o interesujących dziejach kościoła i o tym, jak w specjalnym 
kuferku zachowało się w nim serce Michała Kazimierza Ogińskiego. Gdy Słonim 
zajęli bolszewicy, serce zostało skradzione i wywiezione daleko na wschód.

Z placu Lwa Sapiehy można wyjść jednym, a następnie drugim mostem i trafić
do parku miejskiego, przez który płynie znany kanał Ogińskiego. W ogóle rozwój 
Słonimia w XVIII w. powiązany był z hetmanem wielkim litewskim, Michałem 
Kazimierzem Ogińskim, jednym z kandydatów do tronu Polski w 764 roku. W 77 

roku Ogiński przeszedł na stronę konfederacji barskiej, ale nie zdołał ze swoim 
wojskiem zająć Nieświeża ani Słucka. W nocy 23 września 77 roku jego 3-tysięczny 
oddział został rozbity pod Stołowiczami (teraz powiat baranowicki) przez wojska 
rosyjskie pod dowództwem Suworowa. Po tych wydarzeniach Michał Kazimierz 
Ogiński wyemigrował. Wrócił do Słonimia po czterech latach, korzystając z amnestii 
i zwrotu zajętych majątków. Zbudował kilka manufaktur, drukarnię, założył teatr 
i kapelę, zainicjował i sfinansował przekopanie przez Słonim znanego kanału.

W teatrze Ogińskiego pracowali zawodowi aktorzy dramatyczni i operowi biało-
ruskiego, polskiego i włoskiego pochodzenia, a także balet i chór pańszczyźniany. 
Teatr miał swoje filie w Telechanach i Siedlcach. Zgromadzono w nim nuty sześć-
dziesięciu oper, osiemnastu scen baletu, trzech komedii muzycznych, 253 symfonii 
i ponad 460 innych utworów.

W 78 roku na wodach kanału działał teatr, który pływał na barkach. Miał 
dużą scenę, dostosowaną do realizacji różnych sztuk, także do występów dużych 
zespołów śpiewaczych, licznych statystów, do batalii teatralnych, w których mogli 
uczestniczyć konni jeźdźcy, i do cudownych widowisk wodnych, kiedy scenę zata-
piano wodą z kanału, wypuszczając na nią łodzie. Możliwości techniczne sceny 
pozwalały na uruchomienie dwóch fontann, podświetlanych ogniami, na montaż 
skomplikowanych dekoracji i realizację wielu innych efektów scenicznych. 

W 765 roku zaczęła działać przy teatrze pierwsza kawiarnia (Kafehaus). Był 
to naprawdę piękny budynek z cegły, ozdobiony wewnątrz jedwabnymi tapetami 
i miedziorytami. Z Warszawy sprowadzono fajansowe naczynia.

Michał Kazimierz Ogiński sam pisał muzykę i utwory literackie, niektóre druko-
wał w drukarni słonimskiej. Jako poeta, dramatopisarz i tłumacz wszedł do historii 
literatury polskiej. Wydał m.in. Powieści historyczne i moralne oraz Bajki i nie-bajki 
w dwóch tomach. Wiemy ze źródeł, że gdy umarł Jan Jakub Rousseau, Ogiński 
poszedł do króla i powiedział: „Miłościwy królu, mój przyjaciel umarł!”. Król 
myślal, że mowa jest o hetmanie polnym koronnym Sewerynie Rzewuskim. „Nie 
– zaprzeczył Ogiński – mam na myśli Rousseau!”. Zdziwionemu królowi wyjaśnił: 
„Bo Rousseau ułożył muzykę do opery Le Devin du Village, a ja też pisałem libretto 
i muzykę do oper, wystawianych w Słonimiu”.

Teatr Ogińskiego znajdował się przy ulicy Operowej. Niestety, budynek nie zacho-
wał się. W Słonimiu nadal jest jednak ulica Operowa, której nie ma żadne miasto 
w Europie. Zachowała się jeszcze austeria (karczma), zbudowana z cegły według 
projektu architekta J. Boja, który projektował przy pałacu Ogińskiego szereg 
budynków gospodarczych w stylu barokowym. Połowa parteru austerii została 
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przeznaczona na pokój gościnny ze sklepieniami łukowymi i centralną kolumną. 
Pod tą częścią domu znajduje się szeroka piwnica. Na mieszkalne piętro prowadzą 
główne schody z wąskiego przedpokoju. Austeria jest jedynym budynkiem, który 
ocalał w Słonimu z zespołów pałacowych końca XVIII w.

Słonim czasów Ogińskiego często nazywano Atenami Polesia. W dni świąteczne 
zbierali się tu magnaci i bogatsza szlachta z całego kraju. Układ miasta był wzor-
cowy. Skwery, ogrody i stawy rybne zakładali i pielęgnowali najlepsi specjaliści 
z Europy. W Słonimiu, przy dworze Michała Kazimierza Ogińskiego, wychowywał 
się jego bratanek, Michał Kleofas Ogiński, autor poloneza Pożegnanie z Ojczyzną. 
Pierwsze lekcje muzyki dawał mu znany ówcześnie pianista i kompozytor, Józef 
Kozłowski.

Tradycja teatralna, zaczęta w Słonimiu niemal 300 lat temu przez Michała Kazi-
mierza Ogińskiego, ma dzisiaj ciąg dalszy. Działa w Słonimiu zawodowy białoruski 
teatr dramatyczny, na scenie którego grane są sztuki dramaturgów białoruskich 
i zagranicznych, dla dorosłych i dzieci. Na 2007 rok zaplanowano budowę nowego 
teatru w centrum miasta. Plac Lenina ma być przemianowany na plac Teatralny, 
a przed teatrem ma stanąć pomnik Michała Kazimierza Ogińskiego.

W centrum Słonimia warto też zwiedzić klasztory Bernardynek i Bernardynów, 
Spaso-Preobrażenski sobór prawosławny i synagogę.

Synagoga jest najstarszym zabytkiem architektury w Słonimiu. Została zbudo-
wana aż w 642 roku. Jest to piękny pomnik kultury baroku z elementami archi-
tektoniczno-kompozycyjnymi, charakterystycznymi dla budownictwa Białorusi 
w XVII – XVIII w., i oryginalnym zdobieniem wnętrz. Być może w gmachu synagogi 
powstanie w przyszłości Państwowe Muzeum Sztuki Żydowskiej. 

Słonim jest miastem wielowyznaniowym. Na lewym brzegu kanału Ogińskiego 
stoi meczet. Można tutaj zawitać, a imam słonimskiej wspólnoty muzułmanów, 
Sulejman Bajraszewski, opowie o dziejach muzułmanów na ziemi słonimskiej 
i oprowadzi po meczecie. Tatarzy w Słonimiu pojawili się w XVI w., a w 765 roku 
powstał meczet. Dziś działa niedzielna szkoła muzułmańska. Prowadzone są kursy 
języka arabskiego, historii i religii.

Poznając różne wyznania i ich świątynie trzeba wrócić do centrum miasta i odwie-
dzić Muzeum Krajoznawcze im. Józefa Stabrowskiego, archeologa, krajoznawcy, 
historyka, filozofa i założyciela muzeum, które powstało w 929 roku.

Jesienią 924 roku Stabrowski zorganizował w Słonimiu wystawę starych doku-
mentów i ksiąg, które zbierał przez lata. Cieszyła się tak dużym zainteresowaniem, 
że po jej zamknięciu przekazał całe swoje zbiory archeologiczne dla przyszłego 
muzeum.

Józef Stabrowski żył 98 lat. Muzeum, które założył, ma dzisiaj dziewięć sal. 
Eksponaty w dziale historycznym mówią o dziejach ziemi słonimskiej od czasów 
najdawniejszych do dziś. Zwiedzających na pewno zainteresuje też dział przyrod-
niczy, gdzie poznać będą mogli przykłady fauny lodowcowej, teraźniejszy świat 
zwierząt okolic Słonimia, rośliny i kopaliny użyteczne. Wśród najcenniejszych 
eksponatów jest tu bożek starosłowiański (X w.), skarb monet polsko-litewskich 
(XVI–XVIII w.), zbiór starodruków i dokumentów (XV–XIX w.), dewocjonaliów 
cerkiewnych (XVIII–XIX w)., drewniany wodociąg z XVIII w., brązowe popiersie 
Napoleona, wykonane w Paryżu w 885 roku, czy też Statut Wielkiego Księstwa 
Litewskiego w języku polskim z 648 roku.

Muzeum Krajoznawcze organizuje wycieczki, zajęcia tematyczne dla młodzieży 
szkolnej i przedszkolaków, dziesięć wystaw każdego roku, poświęconych rocznicom 
lub znanym krajanom. W ciągu roku odwiedza je około 30 tysięcy osób.

Naprzeciw Muzeum Krajoznawczego znajduje się Muzeum Książki Centralnej 
Biblioteki Powiatowej im. Jakuba Kołasa, pierwsze muzeum książki w obwodzie 
grodzieńskim. Jedna sala poświęcona jest klasykowi literatury białoruskiej, Jaku-
bowi Kołasowi, druga – Słonimszczyźnie literackiej.

W Słonimiu znajdują się też inne placówki muzealne: Muzeum Miasta Sło-
nimia i Jego Bohaterów, Muzeum Szkoły Średniej Nr 2, poświęcone bohaterom 
drugiej wojny światowej – Kuźmie Gnidaszowi i Klarze Dawydziuk, etnograficzny
warsztat-muzeum „Miasteczko białoruskie” oraz Muzeum Ludowe im. Aleksandra 
Żukowskiego w Szkole Średniej nr 4, które ma ponad 6 tys. unikatowych ekspo-
natów. W jeden dzień nie da się tego wszystkiego zobaczyć.

A warto jeszcze trafić do Albertyna, starej dzielnicy Słonimia. Wcześniej było to
miasteczko, a jeszcze wcześniej – siedziba marszałka szlachty powiatu słonimskiego 
Wojciecha Pudłowskiego (762–833). Zachował się murowany pałac, w którym 
kiedyś znajdował się duży zbiór dzieł sztuki. Ocalał park i stajnia.

Po wizycie w Słonimiu na długo pozostanie w pamięci jego widok, bo nic w tym 
mieście nie jest podobne do innych miast na Białorusi, ani historia, ani kultura. Jest 
też Słonim miastem, w którym urodzili się wielcy Polacy: marszałek sejmów, pisarz 
i pamiętnikarz Krzysztof Zawisza (666–72), pisarz Julian Korsak (806–855), 
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pisarz i pedagog Michał Konarski (784–86), psycholog i polityk Mikołaj Koza-
kiewicz (923–998), kolekcjoner Zygmunt Pudłowski (848–93), malarz Florian 
Piekarski (868–99) i wielu innych.

Szczerze zapraszamy!

Siarhiej Czyhryn – pisarz, historyk, krajoznawca, dziennikarz. Mieszka w Słonimiu, 
jest zastępcą redaktora naczelnego „Gazety Słonimskiej”. Członek Białoruskiego 
Związku Pisarzy i Białoruskiego Związku Dziennikarzy. Wydał osiem książek, jest 
autorem wielu publikacji w prasie białoruskiej i zagranicznej.
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Gienadź Praniewicz

BRZEŚĆ – STARE I MŁODE MIASTO NAD BUGIEM

Większość mieszkańców Środkowej i Zachodniej Europy, chcących podróżować 
na Białoruś, po raz pierwszy spotyka się z tym krajem w Brześciu, 300-tysięcznym 
mieście nad brzegami Muchowca i Bugu, leżącym na granicy Białorusi i Polski, 
a teraz już i Unii Europejskiej.

Brześć jest nie tylko jednym z najważniejszych centrów kulturalnych i przemy-
słowych kraju, jego bramą zachodnią, lecz także dużym węzłem komunikacyj-
nym Europy. Linie kolejowe i autostrady, szlaki wodne i powietrzne łączą miasto 
z Warszawą, Wilnem, Moskwą, Petersburgiem, Kijowem, Lwowem i Królewcem. 
Od połowy lat 90. działa Wolna Strefa Gospodarcza „Brześć”, euroregiony Bug 
i Puszcza Białowieska.

Brześć to miasto na ziemiach dawnego plemienia Dregowiczów. W XI–XII w. władali 
nim książęta turowscy, kijowscy, wołyńscy. W 39 roku zawładnął miastem Gedymin. 
Od tego czasu było ono jednym z najważniejszych miast Wielkiego Księstwa Litew-
skiego, o czym świadczy nadanie mu w 390 roku, jako pierwszemu miastu na terenie 
dzisiejszej Białorusi, magdeburskich praw samorządowych. Po unii lubelskiej Brześć 
znalazł się w granicach Rzeczpospolitej Obojga Narodów, a od 795 roku – Rosji.

W Brześciu odbywały się ważne spotkania, jak na przykład w grudniu 409 
roku między Witoldem i Jagiełłą, w wyniku którego został szczegółowo opraco-
wany plan wspólnych działań podczas kampanii latem 40 roku, co doprowadziło 
do zwycięstwa w bitwie pod Grunwaldem.

Tutaj, w Brześciu, staraniami Rady Panów, został osadzony na tronie wielkok-
siążęcym trzynastoletni syn Jagiełły, królewicz Kazimierz. Miasto jest także znane 
z jednego z najdłuższych sejmów Korony i Wielkiego Księstwa Litewskiego (544), 
w którym wzięli udział król Zygmunt Stary z królową Boną, a także ich syn, książę 
Zygmunt August z żoną Elżbietą. Sejm ciągnął się przez kilka miesięcy, a jego 
wynikiem było osadzenie na tronie wielkoksiążęcym oddzielnego monarchy. Został 
nim po swoim ojcu Zygmunt II August.
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W październiku 596 roku hierarchowie prawosławni i katoliccy, przy wsparciu 
Zygmunta III Wazy i udziale najwyższych reprezentantów Wielkiego Księstwa Litew-
skiego i Korony, zawarli w Brześciu porozumienie o unii dwóch Kościołów.

Wizytówką nowej historii miasta jest bez wątpienia twierdza brzeska. Decyzję 
o jej budowie podjął rząd imperatora Rosji po trzecim rozbiorze Polski, chcąc 
utrwalić swoją obecność na ziemiach zabranych oraz umocnić zachodnie granice 
imperium. W 830 roku car Mikołaj I zatwierdził ostateczny projekt twierdzy. Jej 
ogólna powierzchnia wynosiła 4 km kwadratowe, długość ścian pięcioboku koszar 
– ,8 km, a grubość ścian – około 2. metrów!

W dziejach pierwszej wojny światowej twierdza utrwaliła się jako miejsce poko-
jowych negocjacji między rządem bolszewickim a Niemcami. 3 marca 98 roku 
została tutaj podpisana umowa pokojowa między sowiecką Rosją oraz Niemcami, 
Austro-Węgrami, Bułgarią i Turcją.

Turystów i gości zza Bugu na pewno zainteresuje bohaterska obrona twierdzy 
brzeskiej przez oddział Wojska Polskiego pod komendą Wacława Radziszewskiego, 
który od 4 do 26 września 939 roku skutecznie opierał się nieustannym atakom 
armii Guderiana i oddziałów Armii Czerwonej.

Teren, który zajmuje dzisiejszy kompleks, upamiętniający obronę twierdzy przez 
wojska sowieckie w drugiej wojnie światowej, jest unikatowym fragmentem ziemi 
brzeskiej. Pod gruzami twierdzy pochowano kilka wieków historii miasta. W miejscu 
tym działała od 553 do 570 roku pierwsza na Białorusi drukarnia, w której staraniem 
Cypriana Bazylika wydano ponad czterdzieści tytułów książek w językach polskim 
i łacińskim, w tym znaną Biblię Brzeską (563) w języku polskim, fundowaną przez 
Mikołaja Radziwiłła Czarnego. W 665 roku została tu otwarta mennica, bijąca 
drobną monetę miedzianą – solid. W końcu XVIII w., prócz cerkwi prawosławnych 
i synagogi, działało w mieście dziesięć świątyń katolickich i klasztorów.

Bardziej poszczęściło się dziedzińcowi grodzkiemu. Wystarczy wyjść za Bramę 
Chełmską twierdzy, przejść przez most i odkryje się starodawne miasto, znalezione 
w trakcie wykopalisk na terenie twierdzy – drewniany gród z XI–XIII w. Jest on 
w bardzo dobrym stanie, a składa się z resztek 224 budynków, które są pomnikami 
na miarę światową.

Tradycyjnie silne więzi łączą mieszkańców Brześcia i obwodu z sąsiednią Polską 
i kulturą polską. To także wynik masowej powojennej repatriacji oraz faktu, że część 
Białorusinów autochtonów pozostała po polskiej stronie granicy. W wyniku tego 

prawie każda rodzina mieszkająca w Brześciu ma rodzinę lub dobrych przyjaciół 
w Polsce.

Szerokie kontakty gospodarcze, handlowe, kulturalne i bezpośrednie spotkania 
ludzi bardzo ostatnio związały Białorusinów i Polaków, tworząc niepowtarzalną 
atmosferę zaufania i porozumienia między obywatelami obydwu krajów. Aktywnie 
działa w tym kierunku Konsulat Generalny Rzeczpospolitej Polskiej w Brześciu, 
a także lokalne organizacje, jak oddział Związku Polaków na Białorusi, Klub Pol-
sko-Białoruski „Stary Gród”, Fundacja im. Lwa Sapiehy, Fundacja im. Tadeusza 
Kościuszki, Fundacja Napoleona Ordy etc.

Najbardziej ulubionym sposobem wypoczynku brześcian są wycieczki na łono 
przyrody, tym bardziej, że miejscowe warunki na to pozwalają. W pobliżu płynie 
Bug, Muchowiec, Leśna, lecz najpierw jest najstarszy i największy las w Europie 
– Puszcza Białowieska z jej gospodarzem, mocarzem-żubrem.

Czterdzieści minut jazdy autobusem w kierunku Kamieńca i już jesteście w Parku 
Narodowym „Puszcza Białowieska”. Nie ma problemu, żeby podejść blisko wolier 
żubrów, niedźwiedzi, łosiów, dzików, łań etc. Można także zwiedzić Muzeum 
Przyrodnicze „Puszcza Białowieska”, czy zamówić wycieczkę samochodową w głąb 
starego lasu, gdzie można zobaczyć żubry w stanie wolnym. Przewodnicy oprowadzą 
po najciekawszych miejscach i obowiązkowo opowiedzą o królewskich i carskich 
polowaniach oraz o tym, jak w przededniu bitwy pod Grunwaldem, tutaj, w lesie, 
odbywała się narada Witolda i Jagiełły. Opowiedzą też o puszczańskich wyciecz-
kach ostatniego króla Polski, Stanisława Augusta Poniatowskiego, i o polowaniach 
pierwszego sekretarza KC KPZR, Nikity Chruszczowa, podczas których wymyślono 
i napisano recepturę dobrze znanej dzisiaj gorzałki „Białowieska”.

W drodze powrotnej koniecznie trzeba pojechać do Kamieńca, żeby zobaczyć 
pomnik architektury obronnej – wieżę Kamieniecką, zbudowaną około roku 276–
–288 przez mistrza Aleksego na zamówienie księcia Wołodymira Wasylkowicza, 
który chciał przeciąć wojowniczym Jaćwingom drogę z Puszczy Białowieskiej.

Jadąc przez wieś Czernawczyce (0 km od Brześcia) zwróćcie uwagę na kościół 
św. Trójcy przy samej szosie, który jest unikatowym pomnikiem architektury końca 
XVI w. Stąd, z Czernawczyc, jako komisarz króla Zygmunta III Wazy wyjeżdżał 
wojewoda trocki do Brześcia, aby zabezpieczyć porządek podczas soboru w 596 
roku. Tu, do zamku Turna, wracał zadowolony po zawarciu unii.

20 km od Brześcia znajduje się wieś Skoki, w centrum której stoi siedziba Niem-
cewiczów. Tutaj, 6 lutego 757 roku, urodził się znany pisarz i działacz społeczno-

Gienadź Praniewicz • Brześć – stare i młode miasto nad Bugiem

38 39

SPIS TREŚCI



Białoruskie wędrówki

-polityczny, Julian Ursyn Niemcewicz, adiutant Tadeusza Kościuszki, uczestnik 
bitwy pod Maciejowicami, więzień twierdzy Pietropawłowskiej. Wrócił do ojczy-
stych stron po ośmiu latach, w 802 roku, żeby znów myśleć i pisać o przeżytych 
wydarzeniach i być gotowym do nowych bojów.

Z tamtych czasów zachował się dwupiętrowy dom oraz aleje starego parku, 
idące do rzeki Leśnej – to wszystko, co pozostało z dawnej, prosperującej siedziby 
Niemcewiczów, która dziś jest pomnikiem architektury XVIII w.

Jeszcze jeden interesujący punkt – Wołczyn, miejsce urodzenia i ostatniego 
spoczynku ostatniego króla Rzeczpospolitej, Stanisława Augusta Poniatowskiego. 
Znany od XVI w. dwór w powiecie brzeskim należał do rodu Sołtanów. W 72 roku 
wykupił go podskarbi Wielkiego Księstwa Litewskiego, Stanisław Poniatowski, 
który zbudował tam pałac, w przyszłości rezydencję Poniatowskich. Na miejscu 
dawnego drewnianego kościoła postawił murowany kościół św. Trójcy (733), w któ-
rym ochrzczono przyszłego monarchę. W 938 roku tu, do kościoła w Wołczynie, 
przywieziono potajemnie jego szczątki, które – jak ustaliła w 989 roku wspólna 
ekspedycja polsko-białoruska – bez śladu zniknęły po drugiej wojnie światowej.

Obok na wpół zburzonego kościoła św. Trójcy, rówieśnika ostatniego króla Pol-
ski, którego ród wywodził się z drobnej szlachty białoruskiej, tworzy się atmosfera 
odpowiednia do tego, żeby w zadumie pomyśleć o korzeniach naszej wspólnej 
historii, o wielkości dawnej Rzeczpospolitej Obojga Narodów i przyczynach jej 
upadku.

A także o tym, że właśnie w Brześciu może być najlepszy początek naszej nowej 
drogi do porozumienia, współpracy i przyjaźni.

Zapraszamy!

Gienadź Praniewicz – doktor filologii, docent katedry literaturoznawstwa biało-
ruskiego Brzeskiego Uniwersytetu Państwowego im. A.Puszkina. Jest absolwentem 
studiów habilitacyjnych w Instytucie Literatury im.Janki Kupały Narodowej Aka-
demii Nauk Białorusi. Uczestnik kilku staży na Uniwersytecie Jagiellońskim. Autor 
ponad 40 artykułów.
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Jan Zbażyna (Sawicki)

BARANOWICZE – STACJA MIĘDZY CZASEM I NARODAMI

Są wioski i miasteczka, które los przemienia w miasta, a nawet stolice. Były też 
duże miasta, którym historia zgotowała los wsi. A Baranowicze, które leżą nad górną 
Szczarą, prawie w pół drogi z Brześcia do Mińska, były i są stacją kolejową, aczkol-
wiek dużą. Jest tak mimo faktu, że w 884 roku nadano Baranowiczom status miasta 
w powiecie nowogródzkim, a dziś zajmują 70 km kwadratowych powierzchni, licząc 
60 tys. mieszkańców. Mamy tu dużo gimnazjów, liceów, kolegiów, od niedawna 
także uniwersytet, a nawet, dla „ludu prostego”, knajpę w stylu europejskim.

Widać, że los Baranowicz nawiązuje do nazwy miasta, a mianowicie do  sensu 
słowa, od którego pochodzi. Pewna grupa naukowców twierdzi, że pochodzi  
od „brony”, brzmiała kiedyś „Bronowicze” i oznaczała miejscowość, w której 
mieszkali ludzie „bronujący ziemię”. Dodają, że z czasem do nazwy „Bronowi-
cze” doszła litera „a”, wskutek czego mamy dzisiaj „Baranowicze”. Inni twierdzą, 
że nazwa pochodzi od polskiego słowa „broń”. „Broniewicze” oznaczałyby wtedy 
miejscowość, w której mieszkają ludzie produkujący broń, zbrojący się. Obie wersje 
można przyjąć, jeśli wziąć pod uwagę fakt, że po założeniu w miejscowości Mysz 
(teraz Nowa Mysz) misji jezuickiej, którą fundował kasztelan Mikołaj Władysław 
Judzicki, jezuici otrzymali majątek Mysz dla – jak napisano w dokumencie – „edu-
kacji młodzieży”. Otrzymali także „prawo władzy sądowniczej oraz podatkowej 
w stosunku do mieszkańców majątku, kościół oraz parafię katolicką z folwarkiem
Baranowicze”.

Optymiści twierdzą, że nazwa Baranowicze pochodzi od nazwiska Baranow lub 
Baranowicz, natomiast pesymiści są pewni, że nazwisko zostało komuś nadane 
wskutek tego, że zajął się hodowlą bydła.

Tym niemniej w herbie miasta nie ma ani brony, ani broni, ani baranów. W herbie 
jedzie dawny parowóz, niemal jak zabawka. Reszta symboli na czerwono-zielonej 
tarczy to gwiazda i koło zębate, które nie odźwierciedlają charakteru miasta, lecz 

SPIS TREŚCI



Białoruskie wędrówki

epokę komunistyczną, w której rosła stacja kolejowa. Parowóz trafił do Barano-
wicz jeszcze w roku 87, kiedy kolej Moskwa-Smoleńsk została przedłużona aż 
do Brześcia i utworzono stację Baranowicze. Koleje Wilno-Równe oraz Baranowi-
cze-Białystok spowodowały, że miasto stało się strategicznym węzłem kolejowym 
z ulicami wzdłuż torów.

Przeżyło pożary, krwawy bunt eserowców podczas pierwszej rewolucji w Rosji 
w latach 905–907. W 94 roku znajdował się w Baranowiczach sztab generalny 
głównodowodzącego armii rosyjskiej, cara Mikołaja II. Żywą pamiątką tamtego 
czasu są dawne stajnie, zachowane w centrum miasta, przebudowane na mieszkalne 
baraki. Do dziś można tam gdzieniegdzie znaleźć obrączki do przywiązywania 
koni. Czy koniom było wtedy lepiej, czy dziś ludziom? – trudno powiedzieć.

Świadkami tamtych czasów były liczne umocnienia w pólnocnej części miasta, 
które po latach zarosły ziemią. Nie ominęły także Baranowicz liche czasy powsta-
wania władzy sowieckiej.

Po pokoju ryskim (92) miasto wraz z innymi terenami Białorusi Zachodniej 
przypadło Polsce. Jedne obiekty wówczas burzono, inne przebudowywano, powsta-
wały nowe. Z budynków publicznych, zbudowanych wtedy, ocalały nieliczne gmachy 
publiczne: banku, więzienia, radia. Inżynierowie z Niemiec wprowadzali w nich 
know-how, po raz pierwszy w Europie. Na przykład kable radiowe ciągnięto po 
ziemi w specjalnych kanałach, co pozwalało szybko je wymieniać w razie uszko-
dzenia. Te specjalne kanały pełniły swoją rolę prawie do dziś. We wszystkich 
wspomnianych budynkach do dziś znajdują się te same instytucje.

W roku 939 po raz drugi przyszli sowieci. Zaczęły się niemiłosierne represje 
stalinowskie, które przedłużył reżim hitlerowski. Po masowej eksterminacji Żydów, 
której dokonali faszyści, do miasta, w poszukiwaniu pracy, sprowadzili się rolnicy. 
Zmienił się skład narodowościowy Baranowicz.

Mimo represji ruch białoruski w Baranowiczach powoli się odradzał. Powstało tu 
pismo białoruskie, „Gazeta Baranowicka”, jako jedno z pierwszych na Białorusi. Do 
Związku Młodzieży Białoruskiej (SBM) wstąpiła w miastach prawie cała młodzież. 
W czasach okupacji niemieckiej zostały otwarte szkoły zawodowe, w których zajęcia 
odbywały się w języku białoruskim. Odradzało się życie kultralne, odbywały się 
koncerty, wieczory literackie. W Baranowiczach powstał ruch narodowy, który 
podczas tworzenia Białoruskiej Rady Centralnej, rządu białoruskiego pod pro-
tektoratem Niemiec, zajął pozycję neutralną, nie biorąc w tym rządzie udziału. 

Oprócz SBM powstały w Baranowiczach silne struktury Samopomocy Białoruskiej, 
Samoobrony Białoruskiej i Białoruskiej Obrony Krajowej.

Powojenna epoka sowiecka – jak wszędzie – zostawiła w mieście szarą archi-
tekturę „leningradów” i dużych przedsiębiorstw w stylu sowieckiego funkcjo-
nalizmu. Całą drogę do komunizmu można w Baranowiczach zobaczyć w ciągu 
krótkiej pieszej wycieczki. Równolegle do torów kolei Baranowicze-Mińsk biegnie 
ulica Lenina, która prowadzi do placu Lenina, skąd odchodzi ulica Komsomol-
ska. Dalej skręcamy w ulicę Komunistyczną, która wiedzie do starego cmentarza, 
gdzie znajduje się dziś „pierwszy etap komunizmu”, czyli „rozwinięty socjalizm”. 
Prawda, że nie dla wszystkich jest to oczywiste, bowiem jeszcze i dziś, na placu 
w centrum miasta, stoi pomnik „przywódcy światowego proletariatu”. Dużo jest 
jeszcze w Baranowiczach popiersi działaczy bolszewickiego „raju”. Na postumenty 
zaciągnięto także zestarzałą technikę: ciężarówkę z lat 50., parowóz, samolot MIG-7 
i armatę, a podczas „pieriestrojki” Gorbaczowa – także rakietę balistyczną SS-20, 
którą niedawno gdzieś wywieziono.

Przesiadając się na Dworcu Poleskim, gdy ma się trochę wolnego czasu, warto 
zwrócić uwagę na parowóz (prawie taki, jak w herbie), który wzlatuje w niebiosa, 
lecz ich nie sięga. Obok parowozu znajduje się Muzeum Kolejnictwa, a naprzeciw 
– skansen starych pociągów. Baranowicze mają też Muzeum Krajoznawcze.

Trudno ominąć Baranowicze, jeśli pamięta się strofy Adama Mickiewicza, bowiem 
Zaosie, w którym wieszcz się urodził, jak i Tuhanowicze (dzisiaj Karczów), gdzie 
był majątek rodowy jego ukochanej Maryli Wereszczakówny, są blisko.

Przez okolice Baranowicz przebiegały drogi powstańców Tadeusza Kościuszki 
i Konstantego Kalinowskiego1. W miejscach bitew z armią carską są teraz pomniki. 
Na całej Białorusi nie ma ich dużo, lecz w powiecie baranowickim jest aż kilka. 
Wiele miejscowości tej ziemi związanych jest z działalnością Władysława Syro-
komli, Ignacego Domeyki, Napoleona Ordy etc. Warto dodać, że już w czasach 
niepodległej Białorusi powstało w Baranowiczach dużo nowych świątyń rozmaitych 
wyznań chrześcijańskich.

Nawet wróbel, choć ptak, ma swój pomnik, a to chyba dzięki lojalności wobec 
każdego rządu. Istotę dzisiejszej władzy dobrze charakteryzuje fakt, że z drugiej 

Jan Zbażyna (Sawicki) • Baranowicze – stacja między czasem i narodami

1 Konstanty Kalinowski, naczelnik w rządzie czerwonych na Litwie u schyłku powstania styczniowego.
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strony budynku zarządu miasta działa instytucja o wątpliwej reputacji, w której 
podróżny może lekko puścić z dymem wszystkie swoje pieniądze.

Wśród organizacji społecznych najbardziej aktywne jest Zjednoczenie Twórcze 
„Światlica”, które pod kierownictwem Alesia Bakacza jednoczy malarzy, muzy-
ków, pisarzy, prowadzi działalność wydawniczą, organizuje spotkania, wieczory 
literackie, utrzymuje kontakty z twórcami z innych regionów i krajów. Spotkanie 
ze „Światlicą” pozostawi niezapomniane wrażenia, będzie też sprzyjało twórczemu 
dialogowi kultur.

Warto pojechać także do Centrum Rzemiosła Ludowego we wsi Rusiny, 4 km od 
Baranowicz. Z inicjatywy Michała Biernata, jego założyciela, miłośnika pamiątek 
białoruskich, zebrano w tamtejszym muzeum unikatowe zabytki życia ludu, jego 
gospodarki i kultury.

Między Nowogródkiem a Mińskiem, na dawnych terenach historycznej Litwy, 
jest stacja Baranowicze, która dziś ma nowe znaczenia kulturowe. Jest stacją między 
czasami i narodami, na skrzyżowaniu kultur.

Jan Zbażyna (Sawicki) – literat, historyk, działacz społeczno-polityczny, dziennikarz, 
mieszka w Baranowiczach. Członkiem Białoruskiego i Międzynarodowego Związku 
Dziennikarzy, jeden z założycieli harcerstwa białoruskiego, autor wielu publikacji, 
m.in. literackiego zbioru „Kurz sarkofagów”.
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Iwan Ziankowicz

KOBRYŃ. PODRÓŻ (Z ATRAKCJĄ) W PRZESZŁOŚĆ

Jak bardzo trzeba cenić prowincję i dom,
 I daty, i ślad minionych ludzi.

Czesław Miłosz

Szanowny Czytelniku! Jeżeli nie zdecydowałeś jeszcze, gdzie w końcu pojechać, 
myślę, że powinieneś zapoznać się z przeszłością jednego z najstarszych miast 
Białorusi, którego los niejeden raz się krzyżował z losem twojej Ojczyzny. Zapra-
szam do Kobrynia!

Podróż wygląda następująco: Brześć – wsie Małe i Duże Siachnowicze – wieś 
Czyżewicze – miasto Kobryń – wieś Boży Dar (Leskowo) – wieś Koziszcze – Brześć 
(Terespol). Razem: 60 kilometrów.

W drodze z Brześcia do Kobrynia nie sposób nie zawitać do kilku bardzo dro-
gich dla naszych obydwu narodów miejsowości. Najpierw mam na myśli Małe 
Siachnowicze, dawną siedzibę rodu Kościuszków. Znaleźć ją łatwo. Odejchawszy od 
granicy polsko-białoruskiej 25 km, należy skręcić w kierunku Kamieńca i po 0–5 
minutach droga doprowadzi do wsi, w której przyszły dyktator powstania wzrastał 
w ciągu dziesięciu lat swego dzieciństwa.

Niewiele zostało ze spuścizny rodowej Kościuszków – po części zachował się 
park, który założył ojciec Tadeusza. Dokładne miejsce dworu nie jest znane i dlatego 
zaplanowano przeprowadzenie w najbliższym czasie badań archeologicznych w celu 
znalezienia fundamentów. W 2003 roku w miejscowej szkole otwarto muzeum 
bohatera narodowego Polski, Białorusi i Stanów Zjednoczonych. Napracowali się 
nad tym niemało krajoznawca brzeski, Leonid Nieściarczuk, historycy – Anatol 
Bienziaruk i Światłana Kamieniewa oraz była dyrektor szkoły, Zofia Panasiuk. Mię-
dzy innymi odnowiony został z inicjatywy Leonida Nieściarczuka, przy wsparciu 
ambasad Polski, Stanów Zjednoczonych, Francji oraz Ministerstwa Kultury RB, 
dworek w Mereszowszczyźnie, gdzie Kościuszko się urodził. Dworek wygląda dziś 
jak prawdziwe muzeum, a ekspozycja jest systematycznie uzupełniana.
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Jedźmy do Kobrynia. Oto pole Krupczyckie. 7 września 794 roku powstańcy 
stoczyli tu największą bitwę z wojskami rosyjskimi na terenie dzisiejszej Białorusi. 
Na czele insurgentów (powstańców) stał generał Karol Sierakowski, a przeciw nim 
szedł generał Suworow, który wcześniej zajął Kobryń. Krwawy bój trwał cały 
dzień. W końcu udało się Suworowowi zajść powstańców z obu stron, a mimo to 
Sierakowski zdołał odejść z głównymi siłami do lasu i dalej do Brześcia. Suworow 
pisał o tym później w swoich pamiętnikach.

W 2004 roku, upamiętniając 20. rocznicę bitwy, postawiono kapliczkę przy gro-
bach kilkudziesięciu powstańców. Jej wnętrze jest ozdobione freskami, przed-
stawiającymi epizody bitwy, a na dole znajduje się piramida z nazwami pułków 
obu walczących stron. Wystawienie kaplicy to próba rozrachunku z nienawiścią, 
lecz my, potomkowie, zawsze będziemy pamiętali o powstaniu 794 roku, które 
weszło do naszej historii jako piękna karta walki narodów polskiego i białoruskiego 
o niepodległość. Będziemy pamiętać również, że naczelnik powstania, Andrzej 
Tadeusz Bonawentura Kościuszko, pierwsze swoje kroki do wieczności stawiał na 
ziemi białoruskiej.

Wjeżdżamy do Kobrynia, który dzisiaj jest miastem powiatowym, leżącym 
45 km na wschód od Brześcia, nad brzegami Muchawca. Liczy 52 tys. mieszkańców. 
Jest jednym z najstarszych miast Białorusi. Pierwsza wzmianka o nim znajduje 
się w Ipatijewskim Latopisie z 287 r. W końcu X w. Kobryń był w granicach Rusi 
Kijowskiej, później w Księstwie Włodzimiersko-Wołyńskim. Z umowy, zawartej 
w 366 roku między Koroną Polską a Wielkim Księstwem Litewskim, możemy 
się dowiedzieć, że ówczesnym jego właścicielem był wielki książę Olgierd. W jego 
czasach zbudowano zamki, dolny i górny, na miejscu których jest dziś plac Zam-
kowy. Zachowała się stara fosa, a przynajmniej jej fragment.

Inne pomniki architektury w Kobryniu to: były Spaski monastyr (koniec XV w.), 
kanał królowej Bony (początek XVI w.), drewniana cerkiew św. Mikołaja (połowa 
XVIII w.), kościół Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny (843), cerkiew Alek-
sandra Newskiego (868), dom-muzeum Aleksandra Suworowa (koniec XVIII w.). 
Zabytki te są w centrum miasta, co jest bardzo wygodne dla turystów.

Od 532 roku przez całe stulecie zarządzanie miastem spoczywało konsekwentnie 
w rękach królowej Bony, królowej Anny Jagiellonki i królowej Konstancji Austriaczki. 
O żywej działalności królowej Bony przypomina dziś kanał, który nosi jej imię. W 589 
roku, dzięki konsekwencji Anny Jagiellonki, miasto uhonorowano prawem samorządo-
wym i herbem. Potem zbudowano ratusz. Herb został przywrócony w 2002 roku.

Wojny, które trwały od połowy XVII w. – kozackie, szwedzkie, rosyjskie – oraz 
epidemia 7 roku osłabiły miasto w sensie gospodarczym. W rezultacie król Sta-
nisław August Poniatowski odebrał mu samorząd.

W 839 roku nastąpiła rekonstrukcja kanału Królewskiego, który w myśl decyzji 
króla Stanisława Augusta Poniatowskiego (775) połączył Wisłę i Dniepr. Dziś 
kanał nazywa się Dniepro-Bużański.

W 846 roku przez Kobryń poprowadzono drogę Moskwa–Warszawa, a w 882 
roku – kolej Poleską.

Piękną kartą w historii Kobrynia było powstanie styczniowe. Nasz ziomek, szlachcic 
z majątku Ostrowie (dziś jest tu tablica pamiątkowa), podpułkownik armii rosyjskiej, 
uczestnik wojny krymskiej, Romuald Traugutt, został najpierw dowódcą oddziału 
kobryńskiego, a potem dyktatorem powstania. Jego los był związany z Kobryniem i oko-
licami. Stąd pochodziła jego babcia i matka. Z Ostrowia poszedł walczyć o wolność.

Kiedy w maju 933 roku odbywały się w Ostrowiu uroczystości, związane z 70. 
rocznicą wybuchu powstania, postawiono tablicę pamiątkową z napisem: „Romu-
aldowi Trauguttowi – wielkiemu synowi Polesia” (jeszcze żyje świadek tamtych 
wydarzeń, 84-letni Iwan Charytoniuk).

Pamięta Traugutta również dom „suworowski” w Kobryniu. Mieszkał w nim Trau-
gutt w 860 roku, załatwiając sprawy spadkowe. W latach 92–939 dawna ulica Guber-
nialna, przy której dom stoi, nosiła imię Traugutta. Dziś jest to ulica Suworowa.

Romuald Traugutt poznał w Kobryniu siostrzaną wnuczkę Tadeusza Kościuszki, 
Antoninę Kościuszkównę, z którą wziął ślub. Osiem lat później wdowa po Trau-
gutcie poślubiła Franciszka Mickiewicza, syna Aleksandra Mickiewicza (brata 
Adama), i zamieszkała w głównym domu majątku posuworowskiego, który stał 
w parku przy tej samej ulicy (dom zdemontowano w 894 roku, na jego miejscu 
stoi dziś popiersie Suworowa).

Po śmierci Suworowa, jego syn, Arkadiusz, sprzedał klucz kobryński, dzieląc 
go na części. Na przykład majątek Hruszewo (25 km od Kobrynia) nabył Seweryn 
Rodziewicz. W latach 887–939 jego właścicielką była znana pisarka, Maria Rodzie-
wiczówna, która pisała tam swoje najbardziej znane utwory. Wśród innych właścicieli 
klucza kobryńskiego był profesor Aleksander Mickiewicz, który właścicielem części 
ziem po Suworowie został po powrocie z Charkowa. Znał on osobiście Traugutta 
i wspomagał go w proch, kupując go od generałów rosyjskich. Został pochowany 
na cmentarzu przy cerkwi. Obok jego grobu znajdują się mogiły żołnierzy polskich, 
poległych 5–7 listopada 920 roku w wojnie polsko-bolszewickiej. Na starym 
cmentarzu zachowały się groby ostatnich przedstawicieli rodu Kościuszków.

Iwan Ziankowicz • Kobryń. Podróż (z atrakcją) w przeszłość
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Czas leci, dużo rzeczy popada w niepamięć. Ale są takie karty ruchu polskiego 
na Kobryńszczyźnie, o których należy pamiętać. Na przełomie XIX–XX w. powiat 
kobryński stał się prawdziwym centrum ruchu polskiego na Polesiu. Ani Brześć, 
ani Pińsk, lecz właśnie Kobryń. Działało tu mianowicie tajne seminarium nauczy-
cielskie, legendarna „szwalnia”, której matką chrzestną była polska patriotka, Maria 
Żabińska, odznaczona w 923 roku Orderem Odrodzenia Polski (Polonia Resti-
tuta). Wśród aktywnych uczestników ruchu była pisarka, Maria Rodziewiczówna, 
która założyła polską organizację kobiet „Unia” i zainicjowała budowę pomnika 
Traugutta w miasteczku Grodziec. Byli też: Józef Bańkowski, Adam Kajszewski, 
Józef Ostrowiecki i inni.

Drugi dzień pobytu w Kobryniu proponuję zacząć od zapoznania się z eks-
ponatami i materiałami Muzeum Wojskowo-Historycznego. Przejedźmy potem 
około dziesięciu kilometrów do Bożego Daru. Tutaj, pod koniec maja 863 roku, 
Romuald Traugutt przyjął propozycję, jaką złożyli mu lekarz Pawłowski i szlachcic 
Elert, aby stanął na czele powstańczego oddziału kobryńskiego i złożył przysięgę. 
W 2004 roku, z inicjatywy Konsulatu Generalnego RP, postawiono w tym miejscu 
tablicę pamiątkową. Na uroczystościach był obecny jedyny potomek Romualda 
Traugutta, podpułkownik Wojska Polskiego, Andrzej Juszkiewicz.

Z Bożego Daru jest już bardzo blisko do wsi Koziszcze i zapowiedzianej w tytu-
le atrakcji. W ciągu ostatnich trzech lat powstała tu duża, nawet jak na Europę, 
ferma strusia. Można tu skosztować strusiego mięsa , jaj (jedno waży ,5 kg), nabyć 
piękne pióra. Można też zrobić sobie zdjęcie z egzotycznym ptakiem. Ferma ma 
swoją stronę internetową: www.straus.by.

Pozostaje mi tylko dodać, że jej dyrektorem jest przedsiębiorca z Kobrynia, 
muzułmanin, Musa Szorow, który swoim przedsięwzięciem zainteresował partnerów 
z Polski. W rezultacie działa tu polsko-białoruska firma „PM i Kompania”.

Myślę, Szanowny Czytelniku, że już podjąłeś decyzję. Tak? No to pakuj walizki 
i szerokiej drogi!

Iwan Ziankowicz – filolog, przewodnik grup polskich w biurze turystycznym,
wykładowca języka białoruskiego i literatury, dziennikarz współpracujący z wie-
loma pismami. Od momentu założenia jest członkiem Społecznego Zjednoczenia 
Oświatowego „Fundacja im.Lwa Sapiehy”.
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WĘDRÓWKI W OKOLICACH WITEBSKA

Czym polskich turystów może przyciągnąć Witebsk i jego okolice, ten najbardziej 
oddalony od Polski region, chłodny, leśny, z małą liczbą mieszkańców, ze znikomymi 
śladami wpływów kultury polskiej? Wydaje się, że ciekawych miejsc wystarczy, 
żeby przyciągnąć turystów bardzo różnych.

Tutaj dwa razy decydowano o losie Europy i świata – w latach 562 i 82. Po raz 
pierwszy, gdy szlachta litewska w czasie sejmu obozowego pod Witebskiem, gotując 
się do wojny z Moskwą, zwanej liwońską, inflancką, połocką, żądała utworzenia
wspólnego państwa – Rzeczypospolitej Obojga Narodów.

Po raz drugi, gdy imperator Francji, Napoleon, zatrzymał się w Witebsku na dwa 
tygodnie (co lub kto go tak zainteresował?), umożliwiając połączenie się pod Smo-
leńskiem dwóch armii rosyjskich, generałów Barclaya de Tolly i Piotra Bagrationa. 
W Witebsku Napoleon nie posłuchał rad księcia generała Józefa Poniatowskiego, 
żeby pójść na Ukrainę, i poszedł na Moskwę. Czym zakończyła się kampania 
rosyjska 82 roku1 dla cesarza  Francji, wszyscy wiedzą.

Te ważne wydarzenia historyczne, których sens i znaczenie są oczywiste dla histo-
ryka, mało obchodzą zwyczajnego człowieka. Dlatego zwróćmy uwagę na „zwy-
czajne” fakty.

Zacznijmy od Napoleona. Niedaleko Witebska jest duże jezioro Łoświda, jedno 
z najpiękniejszych nie tylko na Witebszczyźnie, lecz w całym kraju. Nad jego brze-
gami rosną rzadkie i trujące rośliny, na przykład dużo cykuty, najbardziej trującej 
rośliny europejskiej, którą otruto Sokratesa. Jezioro jest bardzo głębokie, w połu-
dniowo-wschodniej części ponad 20 metrów. Są jednak w nim i takie miejsca, gdzie 
wody jest po kolana. Ta część nazywa się Drogą Napoleona, a jezioro można tu 
przejść – jak mówią miejscowe damy – „nie mocząc spódniczki”. Legenda głosi, 

1 Zwana też drugą wojną polską (tłum.).
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że w 82 roku nad Łoświdą wojska rosyjskie okrążyły główny oddział armii napo-
leońskiej z cesarzem na czele. Napoleon, żeby uratować się przed niechybną klęską, 
zwarł rzekomo pakt z diabłem. Szatan rozkazał, żeby każdy francuski żołnierz 
nabrał pełną czapkę ziemi i wrzucił do jeziora. Kiedy Francuzi to zrobili, powstała 
podwodna droga, którą wymknęli się z okrążenia.

Czy zechcecie pójść tą drogą, która dzisiaj pogrążyła się w krzakach? – wasza 
sprawa. Jeśli nie – potrafimy to zrozumieć. Ale jeśli tak – doznacie wrażeń niemal
najmocniejszych w życiu i będziecie dumni, że byliście w miejscu mistycznym 
i diabelskim, zachowując nieśmiertelną duszę.

Jednak naprawdę jezioro nie jest szatańskie. Złe rzeczy robią źli ludzie. Wystarczy 
przypomnieć tragiczne wydarzenie z drugiej wojny światowej, kiedy 3 grudnia 943 
roku, w czasie ofensywy Armii Czerwonej, zginęło w jeziorze około 7000 osób, prawie 
cała dywizja. Stało się to wskutek rozkazu generała, który z głupoty albo złej woli wysłał 
tysiące żołnierzy wprost na lód. Wszyscy poszli pod lód, nie zdobywając na wrogu 
ani piędzi ziemi. Takie były prawdziwe koszty zwycięstwa w tamtej wojnie.

Pojedźmy w inne atrakcyjne miejsca okolic Witebska, na przykład do Ruby. Jest 
tu największy i najbardziej niebezpieczny próg Dźwiny, który bez wątpienia sta-
nowi atrakcję dla kajakarzy. Tutaj też znajduje się drugi co do wielkości w Europie 
kamieniołom dolomitów, skał osadowych, wykorzystywanych gospodarczo, których 
złoża odkładały się w okresie dewońskim (400 mln lat temu). Dewon, czwarty okres 
ery paleozoicznej, trwał 60 mln lat. Rozwijała się wtedy fauna morska, pojawiły 
się pierwsze zwierzęta lądowe, wśród roślin panowała paproć. Tereny dzisiejszej 
Ruby były wtedy dnem morza. Resztki obumarłych stworzeń, opadając na dno, 
utworzyły z czasem pokłady osadów o grubości wielu metrów, które teraz roz-
pracowują naukowcy. Na ułomkach dolomitowych skał można znaleźć odciśnięte 
kształty stworzeń, żyjących przed milionami lat. Może to być prezent z ciekawej 
wycieczki na dno dewońskiego morza.

Niedaleko Ruby jest kolejne ciekawe miejsce, dzięki któremu nasz kraj jest znany 
daleko poza swymi granicami. W majątku Zdrawniewo, w latach 892–900, miesz-
kał i pracował znany malarz rosyjski, Ilja Riepin. Stworzył tu ponad czterdzieści 
obrazów i rysunków, m. in. takie jak: Białoruś, Myśliwy ze strzelbą, Nad zachod-
nią Dźwiną. Wschód słońca, Świąteczne hulanie w Zdrowniewie, Kosiarz – Litwin, 
Pojedynek, Noc księżycowa. Zdrowniewo. Pokazują one nasz region, jego przyrodę 
i mieszkańców. Od 989 roku działa w Zdrowniewie Muzeum Repina. Warto tam 
zawitać.

Kogo interesuje archeologia, musi pojechać do wsi Dowża, gdzie znajduje się 
największy kamień w okolicach Witebska: ma 250 cm szerokości, 60 cm długości 
i 320 cm wysokości. Miejscowi nazywają go „kamieniem miłości” albo „kamie-
niem zakochanych”. Według ludowych legend i hipotez archeologów, wieki temu 
znajdował się na kopcu pogańskim, na którym składano ofiary z ludzi, wrzucane
potem do jeziora. O jeziorze tym napisał wiersz Jezioro Dowżyńskie znany polski 
poeta romantyczny, Tadeusz Lada-Zabłocki, który mieszkał i studiował w Witebsku. 
O ofiarach nic nie wspomniał. Jak bardzo miłował swój kraj rodzinny, świadczą
jego nastrojowe wiersze, pisane na wygnaniu, w których zwracał się do Ojczyzny. 
Zmarł na Kaukazie2.

W okolicach Witebska rośnie największa na Białorusi sosna (Pinus silvestris). 
Na 250 lat, wysokość 28 m, średnicę 40 cm. Może są większe drzewa w naszym 
kraju, ale dziś nie są znane.

Witebszczyzna jest znana nie tylko z pomników przyrody, historii i kultury. Zawsze 
mieszkali tu i mieszkają dobrzy i sławni ludzie. Nie dziwi więc, że właśnie tutaj 
powstał jeden z pierwszych poematów w języku białoruskim, Taras na Parnasie (850), 
autorstwa anonimowego poety. Miejscem akcji utworu jest mityczna góra Parnas3, 
siedziba boga Apollo, a razem z nią wieś Puciewiszcze. Nasz ziomek, leśniczy Taras, 
stał się postacią legendarną i symbolem zdolnego Białorusina XIX wieku.

Nie ma już Puciewiszcz, jednak i teraz ludzie tej ziemi nie są gorsi. Może o tym 
zaświadczyć pani Ludmiła Nikicina, która mieszka we wsi Zaranowa. W muzeum 
szkolnym, które założyła, a które mieści się w zwykłej wiejskiej chacie, można 

2 Zapomniany dziś w Polsce poeta, Tadeusz Łada-Zabłocki (1813–1848), był uczestnikiem powstania 
listopadowego. Studiował w Moskwie i Witebsku, uważany jest za najwybitniejszego poetę wśród 
licznej grupy polskich poetów, przebywających na Kaukazie. W 1838 zesłany do Korpusu Kaukaskiego. 
Jako żołnierz armii carskiej świetnie poznał północny Kaukaz, był m.in. na Araracie. Znał główne 
języki kaukaskie, przyjaźnił się z czołowymi przedstawicielami kaukaskiej inteligencji, tłumaczył 
na polski wiersze tamtejszych poetów oraz m.in. Historię wschodniej części Kraju Zakaukaskiego 
azerskiego historyka, Abbasa Kuli Aga Bakichanowa. W swoich wierszach pisał o tęsknocie za 
krajem i opiewał piękno Kaukazu. Zajmował się też etnografią. W 1848 został mianowany przez
księcia Woroncowa naczelnikiem kopalni soli w Kulpach (Armenia). Przyjął to z entuzjazmem i pisał 
do Józefa I. Kraszewskiego, że chce przyczynić się do rozwoju Zakaukazia. W tym samym roku nagle 
zmarł w Kulpach, prawdopodobnie na cholerę. Z Kaukazu pisał do prasy w kraju, opublikował 
Poezje (Petersburg, 1845) i Chanson de l’Ukraine (Paryż, 1945). Pisali o nim m.in.: K. Zawodziński, 
M. Janion, M. Ingot, a ostatnio J. Brzeziński (O języku poezji Tadeusza Łady-Zabłockiego, Zielona Góra, 
2001). Liczne prace poświęciła mu Maria Filina, prof. Uniwersytetu Państwowego w Tbilisi, główna 
założycielka i prezes działającego od 1994 r. Związku Kulturalno-Oświatowego Polaków w Gruzji 
„Polonia”. (red.).
3 Parnas, góra w Grecji, jedna z mitycznych siedzib boga Apollo, symbol twórczości artystycznej, 
głów nie poezji (tłum.).
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posłuchać jej opowiadań, siedząc na drewnianej ławce lub leżąc na piecu (jeśli ktoś 
zechce). Koniecznie trzeba skosztować słoniny, gotowanych ziemniaków i kiszo-
nych ogórków, a może jeszcze czegoś na specjalne zamówienie. Komu uda się 
namówić panią Ludmiłę, o co nie jest nadmiernie trudno, ten usłyszy na koniec 
jej przyśpiewki, jedyne w swoim rodzaju.

Miłośnicy historii koniecznie powinni pojechać do wsi Warony, gdzie nad brze-
giem jeziora Połońskiego można zobaczyć stare kurhany w miejscu potyczki, jaką 
w październiku 82 roku oddział ułanów pułkownika Stołpina stoczył z ariergardą 
wycofujących się spod Moskwy wojsk francuskich. Do niewoli dostało się wtedy 
czterystu francuskich żołnierzy, razem z generałem Pushe.

Są tu też pomniki z czasów drugiej wojny światowej i pomnik tragiczny. Nad 
jeziorem, niedaleko drogi, jest miejsce, w którym w latach 933–937 funkcjona-
riusze NKWD rozstrzeliwali „wrogów ludu”, przeważnie mieszkańców Witebska 
i okolic. Teraz postawiono w tym miejscu krzyż. Umieszczono na nim koronę 
z drutu kolczastego i napis: „Ofiarom represji stalinowskich”.

O wsi Łużasna, bogatej w pamiątki, które odzwierciedlają wielobarwną spu-
ściznę kulturową Białorusi, opowie prezes Rady Miejskiej Stowarzyszenia Języka 
Białoruskiego, Walancin Arłou. Będzie mówił o historii byłej cerkwi unickiej 
Podwyższenia Krzyża Pańskiego (85), Pokrowskiej cerkwi prawosławnej (908), 
dawnej szkoły rolniczej (909), a także o tym, w jaki sposób udało się społeczności 
lokalnej wstrzymać budowę elektrowni atomowej na Witebszczyźnie, i o tym, 
jak ta sama społeczność walczyła o szkoły białoruskie w latach osiemdziesiątych 
– dziewięćdziesiątych XX w.

Kto zechce, może wybrać się w podwodną podróż, aby zobaczyć pomnik Stalina, 
który leży na dnie rzeki Łużaśnianki. Nie jest to jednak obowiązkowe.

Do Łużasny warto pojechać także dlatego, że w roku 940 zarejestrowano tu 
najniższą temperaturę na Białorusi - 44°С poniżej zera. Jeżeli więc za „polską 
Syberię” uważano kiedyś Nowogródek, to białoruską jest Łużasna.

Warto zapoznać się też z innymi ważnymi dla naszego regionu postaciami. 
O znanych krajanach z przeszłości mogą opowiadać nie mniej znani mieszkańcy 
dzisiejszej Witebszczyzny. Nie możemy pominąć Marca Chagalla. Najlepiej pójść 
na spotkanie z Arkadziem Padlipskim i Dawidem Symanowiczem, którzy są 
najbardziej znanymi badaczami witebskiego okresu twórczości tego wielkiego 
malarza.

Na pewno większość zechce pojechać do wsi Kaściuki, w której żył najwyższy 
człowiek na świecie, Fiodar Machnou (878–92). Francuski biolog, J. Raster, w swo-
jej książce Życie pisał, że Machnou miał 285 cm wzrostu! O jego losie, jak również 
o łóżku, na którym spał, i o jego butach, w których mogło schować się dziecko, 
opowie nauczycielka miejscowej szkoły, w której jest Muzeum Krajoznawcze, pani 
Margaryta Juszkiewicz4.

W ciągu wieków Witebszczyzna znajdowała się w granicach Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. Przez długi czas miejscowa inteligencja była wychowywana w polskiej 
tradycji kulturowej i wręcz uważała się za Polaków. W miejscowościach, z których 
ci ludzie pochodzili, nie ma teraz ani pomników, ani tablic pamiątkowych. Warto 
jednak je odwiedzić, w czym może pomóc znawca polskiej historii i kultury, autor 
cyklu artykułów, zatytułowanych Polacy na Witebszczyźnie, Anatol Jakauleu. Jego 
przodkowie brali czynny udział w powstaniu styczniowym i zmienili nazwiska, 
aby uniknąć represji. Jakauleu długie lata służył w marynarce wojennej ZSRR, 
jednak wrócił do ojczystych stron, w których działa aktywnie od 99 roku, pisząc 
o bohaterach przeszłości i działaczach współczesnych, którzy sławią swój region. 
Zawsze cieszą go odwiedziny gości i chętnie opowiada na przykład o pisarzu, rewo-
lucjoniście i działaczu oświatowym, Arciomie Werydze Darowskim (86–884), 
który współpracował z prasą polską. Za udział w powstaniu styczniowym został 
zesłany na Sybir, gdzie zmarł5.

Pan Anatol opowie także o poecie, miłośniku folkloru, wydawcy i malarzu 
Aleksandrze Rypińskim (8–890), autorze pracy Białoruś. Kilka słów o poezji 
prostego ludu (840) oraz o tak sławnych postaciach z dziejów Wielkiego Księstwa 
Litewskiego i Rzeczpospolitej, jak Jan Antoni Chrapowicki (62–685), czy Lew 
Sapieha (557–633).

Któż jak nie Ludmiła Chmielnicka, dyrektor Muzeum Chagalla w Witebsku, 
może opowiedzieć o historii rodu Ogińskich na Witebszczyźnie?! Podczas spotkania 
w swoim gabinecie przypomni, że Andrzej Ogiński, ojciec znanego kompozytora, 
polityka i dyplomaty, Michała Kleofasa Ogińskiego, urodził się w 739 roku we wsi 
Tadulino powiatu Witebskiego.

4 W innych opracowaniach za najwyższego człowieka świata uznaje się Roberta Pershinga Wadlowa 
(1910–1940), który miał 272 cm wzrostu. W latach 1900–1906 Robert Machnou odbył tourneé 
po Europie i USA. Był przyjęty m.in. przez prezydenta T. Roosevelta (red.).
5 Szlachecka rodzina Weryha Darowskich była bardzo rozgałęziona. Najbardziej znany był pisarz, 
Aleksander Weryha Darowski (1815–1874) (red.). 
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Są w Witebsku miejsca, do których warto by się udać, jednak zrobić tego nie spo-
sób. Grę wycieczkową Wycieczki do pomników, których nie ma wymyśliła Ludmiła 
Bielicka. Opowie ona o dziejach ziemi witebskiej i zaprowadzi do miejsca, gdzie 
miał być postawiony pomnik księżnej Olgi, legendarnej założycielki Witebska. 
Nie zobaczycie też pomnika Olgierda, w czasach którego Witebsk nie tylko stał 
się ważnym miastem na wschodnich kresach Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
lecz faktycznie był przez pewien czas jego stolicą. Nie ma pomnika „Chorągiew 
Witebska” na górze Użhorskiej, skąd witebszczanie szli na Grunwald, brak pomnika 
„Obrońcom miasta”, który upamiętniałby bohaterów walczących z oblężeniem 
moskiewskim w roku 654. Razem z panią Ludmiłą można pojechać do miejsc, 
w których należy postawić pomniki powstańcom styczniowym, ofiarom represji
wszystkich czasów, zburzonym cerkwiom i kościołom.

Nie trzeba denerwować się, że tych pomników jeszcze nie ma. Przejdzie pewien 
czas i powstaną. Wcześniej znaliśmy naszą historię bardzo źle, teraz znamy ją już 
lepiej. Chcemy, żeby i ludzie odwiedzający nasz region, poznali chwalebne i tra-
giczne karty naszej historii. Przez wspólne przeżywanie osiąga się zrozumienie, 
a razem ze zrozumieniem – szacunek. Szacunek dla historii naszej, miejscowej, 
a to znaczy także wspólnej – europejskiej i światowej.

Zapraszamy na ciekawą podróż, podróż do zrozumienia.

Mikoła Piwawar – krajoznawca, historyk, nauczyciel we wsi Łużasna pod Witeb-
skiem, autor kilku książek o krajoznawczych.
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Aleś Kaścień

POSTAWY – MIASTECZKO, KTÓRE LUBIĘ

W odróżnieniu od moich znajomych archiwistów nie jestem molem książkowym 
i nie lubię siedzieć w bibliotekach, szukając czegoś nowego, mało znanego, czy wręcz 
zapomnianego. Dlatego przyjmuję bez dyskusji datę pierwszej, oficjalnej – by tak
rzec – wzmianki o Postawach: rok 409, jak również to, że wcześniej była tutaj 
wieś o nazwie Posadnik. Nazwa naszego miasteczka pochodzi stąd, że dzieliło się 
ono kiedyś na dwie części, a granica biegła „po stawu” („po stawie”), bo stawów, 
rzek i jezior jest u nas naprawdę dużo.

Zainteresowanie historią naszego miasteczka ogromnie wzrosło piętnaście lat 
temu, a ulegli mu nie tylko nieliczni entuzjaści, lecz także władza lokalna i szkoły. 
Wtedy to głośne stało się nazwisko Antoniego Tyzenhauza (733–785), właściciela 
Postaw, reprezentującego słynny ród z Białorusi. Właśnie z jego czasów zachował się 
w Postawach plac centralny z zabudową i pałac. Nie ma już dzisiaj muzeum ornitolo-
gicznego, szkoły baletowej i operowej, orkiestry symfonicznej. Mało kto o tym mówi, 
choć mówią bardzo dużo o tradycjach ludowych, jakby zawsze tylko folklor miał 
znaczenie w życiu tutejszych rolników i mieszczan. A przecież w latach trzydziestych 
XX w. młodych ludzi z Postaw oklaskiwano w salach Wilna i Warszawy.

Tyzenhauz myślał o tym, żeby na lokalny grunt przenieść osiągnięcia gospodarki 
zachodnioeuropejskiej. Głównym miejsce realizacji swoich projektów, w znacznym 
stopniu awanturniczych, uczynił Grodno i okolice, gdzie budował manufaktury, 
podobne do angielskich i holenderskich. Nowinki dotarły i do Postaw. To właśnie 
wtedy miasteczko przybrało wygląd, jaki w pewnym stopniu zachował się do dziś: 
czworobok placu centralnego, otoczonego kamienicami, i kramy na placu. W cztery 
różne strony biegły od niego cztery główne ulice, które przez wieki nosiły nazwy 
czysto topograficzne, orientujące w przestrzeni: Łuczajska, Wileńska, Zadziewska,
Brasławska. Miasto żyło głównie z handlu z okolicznymi wsiami. Z dużych miast 
przywożono tu wszystko, co niezbędne dla rolników, a z wiosek to, co niezbędne 
dla dużych miast. Niezawodnymi pośrednikami w handlu byli Żydzi.
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Postawy nie wyrosły na miasto, choć w pewnych okresach były centrum powiatu. 
Miasteczka nie ominęły niespokojne czasy. Pozostawili tu swoje ślady Szwedzi, 
Francuzi oraz inni okupanci i „wyzwoliciele”, różniący się wyłącznie kolorem 
munduru i odmiennym od białoruskiego językiem.

Najwięcej przeżyli mieszkańcy Postaw w XX w. W czasie pierwszej wojny świa-
towej linia frontu rosyjsko-niemieckiego prawie przylegała do miasteczka, co nie 
zmieniało się aż przez dwa lata. Gdy byłem dzieckiem, często biegaliśmy z kolegami 
po starych, niemieckich umocnieniach, których łańcuch ciągnął się wzdłuż jeziora 
Zadziewskiego w stronę miasta Miadzioł (Miadzieł).

Po 97 roku historia nabrała przyspieszenia. Byli u nas komuniści, okupanci 
niemieccy, mało komu dzisiaj znana Litwa Środkowa, Polacy, znów bolszewicy 
i znów Polacy. W 939 roku po raz kolejny przyszli bolszewicy, a w 94 roku znów 
Niemcy, ale już ze swastyką. Bolszewicy pojawili się ponownie w 944 roku, jednak 
teraz ze złotymi epoletami, jak kiedyś w armii… carskiej.

Mieszkańców wsi to smutne trzydziestolecie przyprawiało o zawroty głowy. Bo 
przecież każda zmiana władzy nie odbywała się bez przymusu i nacisków. Każda 
nowa władza dążyła do utrwalenia swoich wyobrażeń o tej ziemi i jej ludziach, nie 
bacząc na to, że oni chcą być po prostu „tutejsi”. Dodać trzeba, że swoje porządki 
z użyciem siły wprowadzali nie tylko przedstawiciele kolejnych nowych władz, lecz 
także kolejni ich przeciwnicy, kryjący się w gęstych lasach i bagnach. Tak samo 
postępowali zwykli bandyci, korzystający z dziejowych zawieruch.

Większość mieszkańców miasteczka stanowili Żydzi, handlarze i rzemieślnicy, więc 
zmieniała się tylko administracja. Każda kolejna władza prześladowała współpra-
cowników poprzedniej administracji, jeśli nie uciekli, a mieszkańcy – cóż było robić? 
– dopasowywali się do kolejnych władz. Gdy w 939 roku, po przyjściu „pierwszych 
Sowietów”, odbywało się w Domu Ludowym zebranie mieszkańców, na którym wła-
dza namawiała do kupowania obligacji sowieckiej pożyczki, „tutejsi” nie pojmowali 
w całości jej sensu, lecz rozumieli, że będą musieli oddać trochę gorsza.

Fale XX-wiecznych wojen i represji wymiatały z miasteczka ludzi. Zniknęli 
urzędnicy carscy, na Syberii lub w Polsce znaleźli się reprezentanci administracji 
polskiej, a gdzieś na Zachodzie – kolaboranci białoruscy z czasów drugiej wojny 
światowej.

Jak to zawsze bywa, wskutek wojen i konfliktów najbardziej ucierpieli zwy-
kli ludzie. Najpierw Żydzi. Getto postawskie zostało zlikwidowane w listopadzie 

942 roku. Kilka tysięcy Żydów do dziś leży w mogiłach rozsianych po całym 
miasteczku. Nad jedną z nich jest płyta pamiątkowa, a nad drugą, na terenie pry-
watnym – porosły trawą kopiec. Po wojnie nie przynoszono tu kwiatów smutku. 
Tylko czasem przyjedzie z daleka ktoś z wyznawców judaizmu i pochyli głowę 
nad grobami przodków.

Nie składano również kwiatów na grobach Białorusinów, rozstrzelanych przez 
Niemców. Groby te są w rowach, w parku, przy stadionie miejskim. Po wojnie 
niektóre rodziny wykopywały szczątki z mogił. Swoich rozpoznawały po obuwiu 
i odzieży, a potem chowały w innym miejscu. Jednak większość pozostała w rowach. 
Nie ma ani tablic, ani krzyża. Miejscowym władzom łatwiej było składać kwiaty 
na grobach dwóch żołnierzy, pochowanych tu już po wojnie.

Stoję na placu centralnym, który nosi naturalnie imię Lenina. Ten autor zban-
krutowanej idei wciąż jest tutaj obecny. Dawniej stał z wyciągniętą ręką, ale z nie-
znanych przyczyn po zamachu stanu w Moskwie w 99 roku pomnik zmieniono 
na inny. Teraz trzyma rękę w kieszeni.

W cztery strony biegną od placu cztery główne ulice miasta. Ale nazywają się 
teraz: Czerwonoarmiejska, Sowiecka, 7 września i Leninowska. Czy poznałby ten 
plac jego twórca, Antoni Tyzenhauz? Jeśli chodzi o kształt, chyba tak, lecz oblicze 
zmieniło się znacznie. Notabene z wszystkich władz, które rządziły w Postawach, 
tylko Sowieci zmieniali zewnętrzny wygląd placu. Już w latach 939–94 prze-
prowadzali tu majówki komsomolskie, niszczyli kramy handlarzy w centrum, 
a rujnując stare ściany i sadząc drzewa, zmieniali plac na skwer. Komunistycz-
nym neofitom nie mogło przyjść do głowy, że za kilkadziesiąt lat naukowcy będą
kiwali głowami, nie mogąc zrozumieć, dlaczego zniszczono tak cenny kompleks 
architektoniczny.

Po drugiej wojnie światowej także inne budynki „dostały za swoje”. Na placu 
zburzono cerkiew, a postawiono kino. Wygląd ogólny „poprawił” dom towarowy, 
samoobsługowy sklep spożywczy, inne budynki.

Częścią placu był również brzeg rzeki Miadziołki, nad którą pochowano polskich 
żołnierzy. Stał tu pomnik zwieńczony białym orłem. Oczywiście nowa władza, która 
mało przejmowała się grobami własnych żołnierzy, nie więcej szacunku okazywała 
dla żołnierzy cudzoziemskich. Wkrótce polskie mogiły zlikwidowano, lecz pomnik 
się nie poddawał. Wyszedł zwycięsko nawet z batalii z czołgami. Władza zdołała 
jedynie zedrzeć białego orła.

Powstał też na placu czteropiętrowy budynek, w którym od lat mieści się lokalna 
administracja.

Aleś Kaścień • Postawy – miasteczko, które lubię
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Jednak w ostatnim czasie plac i przyległe ulice stały się bardziej podobne do 
placu i ulic z dawnych lat. Praktycznie nie ma budynku bez prywatnego sklepiku 
i kramu. Prawda, siedzą w nich już nie pejsaci przedstawiciele narodu izraelskiego, 
lecz białoruscy chłopcy i dziewczęta.

Kościół i cerkiew w Postawach stoją naprzeciw siebie, przedzielone rzeczką 
Miadziołką. Widać czasem w wodzie nałożone na siebie odbicia dwóch krzyży 
– prawosławnego i katolickiego. Na młode, a nawet dojrzałe lata naszego pokolenia 
przypadł czas zaciętej walki ideologii komunistycznej z religią. Jednak dzieci prawie 
wszystkich chrzczono. Nie chrzcili tylko przybysze ze Wschodu – wojskowi lub 
urzędnicy. My też, zostawszy rodzicami, chrzciliśmy swoje dzieci. Prawosławni 
zapraszali batiuszkę do jakiejkolwiek chaty i zabierali tam maleństwo, które chrzcił. 
Katolicy, o ile nie mieli w Postawach kościoła, udawali się na pobliską Litwę, gdzie 
stosunek do religii był jednak odmienny, mimo że to też był Związek Sowiecki.

W Postawach mieszkają głównie wyznawcy prawosławia i katolicy. Cerkiew 
na placu działała przez cały okres komunizmu, a kościół stał zamknięty przez 
wiele lat. Dlatego katolicy jeździli na msze na Litwę lub do miasta Komaje, gdzie 
był najbliższy kościół na terenie Białorusi.

Mieszkali też w miasteczku reprezentanci jeszcze jednego wyznania – prote-
stanci, ogólnie nazywani przez tutejszych baptystami. Nie wiadomo dlaczego byli 
najbardziej prześladowani przez sowieckie władze i działali potajemnie. Całymi 
rodzinami wywożono ich na Syberię.

Znikomą liczbę reprezentowali starowierzy, potomkowie prawosławnych 
emigrantów, którzy nie godząc się w średniowieczu z reformą cerkwi, znaleźli 
schronienie na ziemiach Wielkiego Księstwa Litewskiego. Podobną grupę tworzą 
Tatarzy, muzułmanie, gościnnie przyjęci przez naszych przodków. Te małe grupy 
troskliwie przechowywały swoje tradycje i obrzędy. Jak więc widać, w formalnie 
ateistycznym społeczeństwie prądy religijne były trwałe.

Postawy są dziś miasteczkiem ze wszystkimi cechami współczesnej cywiliza-
cji. Nie brakuje nam interesujących społecznych inicjatyw i wydarzeń. Wielu jest 
miłośników miasteczka i regionu. Warto przyjechać i zobaczyć!

Aleś Kaścień – członek Białoruskiego Związku Dziennikarzy i Stowarzyszenia Języka 
Białoruskiego.
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Wiktar Sazonau

PODRÓŻ NA BIAŁORUŚ – RADY PRAKTYCZNE

Białoruś jest jednym z najpiękniejszych krajów świata. Chyba nie ma człowieka, 
który zwiedziwszy ją, nie byłby pod urokiem  krajobrazów, atmosfery starodaw-
ności i tajemniczych dróg, jakie przeszła w swej historii.

Turyści zagraniczni nie stoją w kolejkach po bilety na Białoruś głównie z powodu 
braku informacji o jej walorach. Informacji o ziemi, której niezwykłość pomnażają 
stare legendy, milcząca tajemniczość jezior Witebszczyzny, zadumanych pagórków 
ziemi oszmiańskiej i nowogródzkiej, potęga wód Prypeci, czary Puszczy Białowieskiej, 
magia przedwiecznych bagien, zamyślonych lasów, łąk i rzeczułek. Tę niezwykłość 
dopełnia cisza starych zamków, przytulność dawnych folwarków, niepowtarzalne 
walory architektury świątyń i pałaców, wzbogacają skierowane ku wieczności drogi, 
po których chodzili Witold i Jagiełło, Eufrozyna Połocka i Sońka Holszańska, rycerze 
Grunwaldu i powstańcy Kalinowskiego1, bohaterowie utworów Mickiewicza i Orzesz-
kowej… Można wyliczać bez końca, jednak lepiej przyjechać samemu i odkryć dla 
siebie choć jedną, historyczną lub przyrodniczą, stronę tej ziemi.

Oprócz braku informacji jest jeszcze kilka powodów, które odstraszają turystów 
z zagranicy. Jeden z nich to brak obsługi na odpowiednim poziomie. To nie powinno 
być jednak specjalną przeszkodą, która mogłaby uniemożliwić doświadczenie nie-
zapomnianych i niezliczonych wrażeń podczas podróży na Białoruś. Wystarczy po 
prostu zapamiętać kilka prawideł i nie zwracać uwagi na szereg niewygód. Można 
będzie wtedy czuć się miło i nie narzekać na dyskomfort.

Najpierw trzeba załatwić wizę. Jeżeli ktoś zwróci się do odpowiednich firm
turystycznych, nie będzie z tym dużego problemu, oprócz oczywiście opłat wizo-
wych i ubezpieczenia medycznego. Znacznie bardziej skomplikowany będzie ten 
proces, jeśli ktoś zechce zwiedzić Białoruś kilkakrotnie, samodzielnie lub w grupie 
przyjaciół. W takiej sytuacji wniosek wizowy należy złożyć odpowiednio wcze-

1 Powstańcy Kalinowskiego – powstańcy styczniowi (tłum.).
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śniej, żeby dać możliwość pracownikom ambasady zrozumienia podstawowego 
celu podróży.

Po otrzymaniu wizy należy wybrać środek lokomocji. Podróżować zawsze najwy-
godniej jest własnym samochodem, co – jeśli chodzi o Białoruś – jest zalecane jeszcze 
bardziej. Trzeba tylko pamiętać, że przekraczając białoruską granicę tam i z powrotem, 
można stracić dużo czasu  przed szlabanem w kolejce bez końca. W takich kolejkach 
stoją zwykle ludzie, którzy zarabiają na życie handlując paliwem, papierosami, alko-
holem. Większość przewozi dozwoloną ilość towarów, a wracając przewożą co innego. 
Mogą to być obywatele Białorusi, jak też innych krajów, którzy chcą skorzystać z zalet 
mieszkania przy granicy. Jeżeli ktoś wysiądzie z samochodu i spróbuje nawiązać z nimi 
rozmowę, może usłyszeć mnóstwo wesołych opowiadań, dowiedzieć się rzeczy cie-
kawych, a wtedy długie stanie w kolejce nie będzie aż tak nudne.

Jeżeli ktoś wybierze się pociągiem, wtedy przyjazd zgodnie z planem jest prawie 
pewny. Tylko wyjątkowo, gdy coś wydarzy się na granicy, pociąg może się spóźnić. 
Nie należy bać się, kiedy białoruska straż graniczna jeszcze w pociągu zabierze 
paszport. Będzie na pewno zwrócony, niezależnie od tego, czy decyzja dotycząca 
wjazdu będzie pozytywna.

A to Białoruś właśnie!

Najpierw trzeba załatwić najważniejszą formalność – zgłosić swój pobyt na Bia-
łorusi. Jeżeli ktoś nie dokona tego w ciągu trzech dni2, może spodziewać się poważ-
nych problemów podczas kontroli granicznej  w drodze powrotnej. Zameldowanie 
jest bardzo proste. Po zakwaterowaniu w jakimkolwiek hotelu, chociażby na jeden 
dzień, odbywa się automatycznie. Należy tylko pamiętać, żeby przy wykwaterowaniu 
nie zapomnieć zabrać od recepcjonistki cedułki z pieczątka. Bardzo się przyda.

Jest jeszcze jeden sposób zameldowania. Obywatele innych krajów płacą za hotel 
na Białorusi kilka razy drożej niż obywatele Białorusi, dlatego często z hoteli nie chcą 
korzystać. Teoretycznie można zameldować się w mieszkaniu znajomego Białoru-
sina, proponującego nocleg. Pod żadnym pozorem nie należy z tego korzystać, bo 
skutkiem będzie zdenerwowanie i stracony czas. W najlepszym razie zmarnotrawi 
się cały dzień na zbieraniu i wypełnianiu rozmaitych formularzy. A potem się 
okaże, że i tak trzeba będzie coś zapłacić3. Dlatego nie warto znajomym z Białorusi 

proponować tego wariantu. Ci, co będą o nim wiedzieli, nic nie powiedzą, żeby 
nie zrażać gościa, i będą mu cierpliwie towarzyszyć podczas chodzenia po biurach, 
aż w końcu powiedzą, że najlepiej jednak wynająć hotel na jedną dobę, a mieszkać 
u znajomego. Z tej propozycji warto skorzystać. Po pierwsze, zapłaci się za hotel 
tylko za jedną dobę i nie będzie to kwota aż tak duża. Po drugie, Białorusini są 
bardzo gościnni i zawsze cieszą się z gości.

Mieszkając na wsi czy w mieście, Białorusin zachowuje w domu tradycje naro-
dowej kuchni i gościnności. Już w pierwszy wieczór będzie można zapoznać się 
z pewnymi zwyczajami narodowymi i charakterem. Należy pamiętać, że wszystkie 
zaproszenia i podziękowania są zawsze szczere, z całego serca. Tylko – uwaga! 
– propozycja zwolnienia tempa picia wódki lub w ogóle zaprzestania jej konsumpcji 
powinna wyjść od gościa. Gospodarz nigdy nie poruszy tej kwestii pierwszy, nawet 
jeśli nie będzie już w stanie spożywać alkoholu, a jego zdrowie będzie poważnie 
zagrożone. Zaproponować kolejny kieliszek to dla gościnnego gospodarza święty 
obowiązek. Nawet jeżeli gość odmówi, on i tak będzie namawiał. Dlatego należy 
uprzejmie powiedzieć, że już wystarczy. W przeciwnym razie następny dzień będzie 
stracony, bo trzeba go będzie przeznaczyć na wypoczynek.

Jeżeli ktoś zdecyduje się jednak nocować w hotelu, musi zawczasu zamówić 
miejsca. W różnych miejscach Białorusi odbywa się dużo różnych imprez, festi-
wali, świąt, przyjęć, dlatego hotele mogą być zajęte. Przenocować można także 
wynajmując mieszkanie, ale są wtedy te same problemy z zameldowaniem.

Kiedy poszczęści się i wyjazd odbywa się na koszt jakiejś organizacji (może to być 
także delegacja), wtedy oczywiście trzeba pamiętać o sprawozdaniu finansowym.
Zanim więc zamówi się cokolwiek w restauracji, należy ustalić, czy rachunek, który 
ona wystawi, będzie odpowiadał polskiej księgowości. Nie należy także płacić, 
zanim nie otrzyma się rachunku w odpowiedniej formie. Można bowiem dostać 
zwykły papier, na którym ręcznie będzie napisane menu i przystawiona pieczątka. 
Księgowemu w Polsce taki dokument może wydać się podejrzany.

Koszty wypoczynku na Białorusi są dość wysokie, takie same jak w krajach 
sąsiednich. Zaoszczędzić można kupując wyżywienie w sklepie. Zresztą i tak trzeba 
będzie je kupić, bo nie każdy hotel oferuje śniadanie, a kawiarnie, bary i restauracje 
zaczynają pracować przeważnie od godz. 24.2 Dotyczy to tylko wyjazdów na więcej niż 3 dni, z wyjątkiem dni wolnych od pracy (tłum.).

3 Może to być specyficzna sytuacja w Grodnie. Na przykład w Mińsku, w tym roku, bez problemów
zameldowałem pięcioro obywateli Polski. Po prostu zebrałem paszporty i zapłaciłem jednorazowo 
za grupę ekwiwalent 10 USD (tłum.). 4 To także specyfika Grodna (tłum.).
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Zapraszając gości do hotelu trzeba zawczasu załatwić posiłek. Po godz. 22 napo-
jów alkoholowych nie sprzedaje się w nawet w sklepach nocnych, tylko w barach 
i restauracjach, z odpowiednia marżą5. W hotelach działa kontrola. Dlatego trzeba 
zawczasu zawiadomić administrację o wizycie znajomego, załatwić przepustkę 
i postarać się o zakończenie wizyty przed godziną 23. Inaczej może to zrobić admi-
nistracja w sposób o wiele mniej przyzwoity.

Turyści, których interesuje historia, powinni wszędzie korzystać z pomocy miej-
scowych krajoznawców, którzy chętnie zgodzą być nieoficjalnymi przewodnikami.
Na Białorusi jest dość dużo ludzi, zafascynowanych historią swego kraju, którzy 
dobrze ją znają i mogą opowiadać o wielu ciekawych sprawach. Można ich znaleźć 
także wśród znajomych i to nawet przypadkowo. Wystarczy zapytać o taką osobę 
w jakiejkolwiek szkole średniej, nawet na wsi, a na pewno się znajdzie.

W drodze z jednej ciekawej miejscowości do drugiej można się zatrzymać obok 
rzeczułek i jezior, urządzić piknik, wykąpać się, odczuć miłą wspólnotę z przyrodą. 
Do tego na Białorusi nie jest potrzebne zezwolenie.

Czasem sytuacja może być inna. Na przykład lepiej nie próbować wejścia na teren 
Puszczy Białowieskiej. Można tam spotkać ludzi z pistoletami maszynowymi, 
którzy – nie wiadomo dlaczego – nie wpuszczają innych do lasu. Nie warto też 
próbować odwiedzać takiego historycznego miejsca, jak na przykład Wiskule, 
gdzie została podpisana umowa białowieska, kończąca żywot ZSRR. Rezultatem 
będzie tylko zdenerwowanie i stracony czas.

Mogą też być problemy, jeżeli ktoś przypadkowo (lub celowo) wjedzie do strefy pogra-
nicznej. Po co jest ta strefa, nikt nie wie6. Wiadomo tylko, że zajmuje znaczne połacie 
zachodniej Białorusi. Wejść do niej mogą tylko osoby, które mają specjalne przepustki. 
Inaczej grozi kara administracyjna. Jeżeli ktoś jest zainteresowany tą strefą, powinien 
zwrócić się o pozwolenie do administracji lokalnej. Bez takiego zezwolenia nie będzie 
mógł nawet zakwaterować się w hotelu w strefie pogranicznej. Administracja lokalna
będzie długo wyjaśniać okoliczności takiego zainteresowania. Nawet nie dlatego, że jest 
to potrzebne, ale dlatego, że sama nie wie, po co to robi. Wreszcie pozwolenie wyda. 
Podczas wizyty w strefie można odnieść wrażenie, że jest to jeszcze jeden kraj.

Podróżując po wschodniej części Białorusi trzeba pilnie uważać. Tam nie ma 
stref pogranicznych i nawet na drogach leśnych nie ma wyraźnie zaznaczonej 

granicy z Rosją. Można całkiem przypadkowo trafić do Rosji bez wizy. Takie jest
potencjalne niebezpieczeństwo.

Jeżeli będą jakiekolwiek problemy o charakterze administracyjnym, bo innych 
po prostu być nie powinno, najlepszym sposobem jest ich rozwiązywanie po ludzku, 
w ugodowym stylu i najlepiej z przedstawicielem administracji możliwie najniższego 
szczebla. Nie wolno doprowadzać do zaognienia nieporozumień, a wtedy, w większości 
wypadków, sporne kwestie zostaną rozwiązane na korzyść obywatela Polski.

Na przykład: rozpaliłeś ognisko w nieodpowiednim miejscu. Prawdopodobnie 
może pojawić się wtedy nieokreślona osoba, która nic nie mówiąc o swoich upraw-
nieniach zainteresuje się wszystkim, choć nie będzie zgłaszała jakichkolwiek uwag. 
Warto ją wtedy zaprosić do ogniska, a nie zepsuje wieczoru. Przeciwnie. Może 
opowiedzieć wiele ciekawych historii, które pozostaną w pamięci na długie lata.

Podróżując samochodem, należy możliwie najczęściej zjeżdżać z głównych tras. 
Jakaś mała wieś może zostawić niezapomniane wrażenia, bo trafi się tam zamek,
stary kościół, bądź folwark, a mieszkańcy, z powszechną na Białorusi życzliwością, 
opowiedzą tajemnicze legendy i przypomną prawdziwe historie z życia swoich 
dziadków, ojców i swego na tej pięknej, ale jakże tragicznej ziemi.

Jeżeli nie będzie przewodnika, można podróżować trasami, które proponują 
firmy turystyczne, a wtedy nie przytrafią się wyżej wymienione problemy. Wezmą
je na swoje barki firmy. Podróż będzie jednak o wiele uboższa we wrażenia.

Najlepiej od początku poprosić znajomego, który zna wszystkie białoruskie niuanse 
i ma przynajmniej podstawową wiedzę o historii i geografii swojej Ojczyzny, aby
był takim przewodnikiem. Wtedy można będzie czuć się na Białorusi jak w domu, 
dużo zobaczyć i poznać innych ludzi. Posłuchać ich opowiadań, w pełni oddychając 
niepowtarzalnym powietrzem białoruskiej ziemi. Uda się ominąć administracyjne 
przeszkody i skupić uwagę na pięknie krajobrazów, bogactwie historii, poetyckości 
legend, urokach architektury. Na pewno będzie się chciało przyjechać jeszcze raz.

Wiktar Sazonau – historyk, obrońca prawa, publicysta z Grodzieńszczyzny, stały 
współpracownik ukazującego się w Polsce białoruskiego tygodnika „Niwa”, autor 
licznych publikacji i książki literackiej Notatki kontrabandzisty, członek Społecznego 
Zjednoczenia Oświatowego „Fundacja im. Lwa Sapiehy” i Białoruskiego Związku 
Dziennikarzy.

5 Specyfika Grodna (tłum.).
6 Tzw. strefa pograniczna wzdłuż granicy polsko-białoruskiej jest reliktem z czasów ZSRR, kiedy 
umożliwiała ostrą kontrolę granicy sowiecko-polskiej. Ostatnio stworzono taką samą strefę przy 
granicy litewsko-białoruskiej, nie ma jej przy granicy rosyjsko-białoruskiej (tłum.).
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GRODNO – domek Elizy Orzeszkowej



GRODNO – katedra



GRODNO – kościół pobernardyński, dzisiaj seminaryjny



GRODNO – kościół pobernardyński



GRODNO – monastyr żeński



GRODNO – synagoga



KREWO – ruiny zamku



KUSZLANY – Aleja Powstańców



KUSZLANY – dwór Bohuszewicza



NAD NIEMNEM



NAD NIEMNEM



NOWOGRÓDEK – Fara z Zamkowej Góry



NOWOGRÓDEK – Fara z Zamkowej Góry



NOWOGRÓDEK – Fara i zamek



NOWOGRÓDEK – Fara z góry Mendoga



NOWOGRÓDEK – pomnik Adama Mickiewicza



NOWOGRÓDEK – Kirkut



NOWOGRÓDEK – kościół podominikański



NOWOGRÓDEK – maczet



NOWOGRÓDEK – wodok na zamkową górę



NOWOGRÓDEK – wjazd na Zamkową Górę



NOWOGRÓDEK – Zamkowa Góra i kościół farny



NOWOGRÓDEK – zamek



OSZMIANA – plac



OSZMIANSZCZYZNA 2004 r.



OSZMIANSZCZYZNA



POSTAWY – kościół katolicki



POSTAWY – pomnik W.I. Lenina i cerkiew



WITEBSK – cerkiew w budowie



WITEBSK – cerkiew Zwiastowania



WITEBSK – pomnik W.I. Lenina i cerkiew



WITEBSK – muzeum Marca Chagalla



WITEBSK – pałac gubernatora, dzisiaj siedziba KGB



WITEBSK – pomnik Aleksandra Puszkina



WITEBSK – ratusz



WITEBSK – ujście Wichy do Dźwiny



WITEBSK – wieża ratusza



ŚWITEŹ – jesienią



ŚWITEŹ – jesienią



ŚWITEŹ  wiosenna



ŚWITEŹ  wiosenna



ŚWITEŹ  wiosenna
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